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Uczciwy głos 
niemiecki.

W y d a w a n y  w  języku niemieckim 
organ  katol ików alzackich „Der  Elsas- 
s e r “ z racji ostatniego wy stąp ien ia  mini­
s t ra  T rev ir an u sa  na łamach paryskiego 
„S o i r“ , publikuje a r tykuł  p. t.: „Dostęp 
Polski do m o rz a “ , k tó ry  przez  to, iż 
u kaz ał  się w  piśmie a lzackiem zasługuje 
ha uwagę.

„Terytor ium,  znane powszechnie  pod 
o a z w ą  „korytarza** — pisze „Der  Elsas- 
s e r “ —  jest  od niepamiętnych cz asów  
Polskiem terytor ium, zamieszkałem,  na- 
^ e t  wed ług  niemieckich s ta ty s tyk ,  przez 
£0% Polaków .  Jes t  to ziemia z r a b o w a ­
na przed 150 la ty  Polsce  przez  P r u s y  i 
V łą c zo n a  do p ań s tw a  niemieckiego.  — 
T r a k ta t  wersa lski  naprawił  jedynie 
zbrodnię  F r y d e r y k a  II dokonaną na Pol­
sce.  Żądać  od Polaków,  by  oddali „ko- 
rytarz** wzamian za Li twę lub jej port  
Kłajpedę,  jest propozycją równie  n ies ły­
chaną,  jak np. proponowanie  Francji ,  by  
Zwróciła Alzację i Lo ta ryng ię  wzamian 
z? walońskie  prowincje Belgji. Podobny  
zamiar  musia łby się rozbić o zd e c y d o w a ­
ną wolę  s am ych  mieszkańców  Alzacji i 
Lctaryngj i .  Narody nie sa stadami b y­
dła, które mo*na na jarmarku kupować
i sprzedawać/*

•  (

„T endencyjna  n a z w a  „korytarza** zo­
s tała uży ta  przez  propagandę pruską  w 
celach oszukańczych,  by  narzucić opinji 
świa tow e j  pogląd, jako by  t rak ta t  w e r ­
salski wyc ią ł  pas  ziemi z terytor ium 
Pruskiego jedynie w  tym celu, b y  s t w o ­
rzyć  bezpośrednie  połączenie Polski z 
morzem.  Tego rodzaju metody  opierają 
się na wprow adze n iu  w  błąd  opinji św ia ­
towej  przez  ber l ińską  propagąndę.  W  
chwili p ierwszego  podziału Polski  t. zw.  
•«korytarz“ był  polską prowincją .  Za ­
mieszkujący tam również  Kaszubi,  spo­
krewnieni  jaknajbliżej  z Polakami,  w 
czasach r ząd ó w  pruskich wybiera l i  za w-  
*<e polskich posłów do Reichstagu,  po­
nieważ jednak z pruskiego punktu  widze­
nia naród polski ma jakob y  przeds tawiać  
niniejszą w a r to ść  od Niemców,  wobec 
t tgo  80% P o la k ó w  należy rzekomo ni- 
*ej t aksow a ć  od 20% Prusaków.**

„Epoka r ząd ó w  pruskich zaznaczyła  
w  tym kra ju  p rzedew szys tk iem  usil- 

n^ akcja germanizacyjną .  S ta rs ze  poko­
rn i e  pamięta jeszcze z c z a s ó w  p r z e d w o ­
jennych, jak to nie pozwalano na naucza­
n e  dzieci polskich w  ich o jczys tym ję- 
^ ' k u  i jak p rz y  pom ocy  pieniędzy p ru ­
skich haka tyśc i  wyw łasz cza l i  Po la k ó w  
' P o z b a w i a l i  ich ziemi. P ol ska  nazwa 

czew p r z e t rw a ła  wieki.  P ru ski  urzed- 
J k  uczyni ł  z niej „Dirschau**. G d y  przedeomniej więcej  la ty  n iemczenie tych sta-
^ch polskich terytor j r .ów p r z e p ro w a ­

dzane było konsekwentnie ,  w ó w c z a s  naj­
du rn ie j sze  polskie n a z w y  miejscowości  
^ s t e p o w a n e  b y ły  przez  n a z w y  niemiec- 
. e. będące  częs tokroć  śmiesznem p rz e ­

c e n i e n i  brzmienia  polskiego. Z poi-

Nie może być mowy o rewizji traktatów.
N ow y Jork. W e d łu g  informacji f ran­

cuskich kore spo nd en tów premjer  Laval  
miał oświadc zyć Hooverowi ,  że o żadnej 
rewizji  . t r akta tów nie może być mowy.  
(PAT.)

W aszyngton. P re m je r  Laval  oświad­
czy ł  dziennikarzom,  że godzi się je­

dynie na te us tępy przemówien ia  sena to­
ra Boraha,  w  których  sena tor  w y ra ż a  
opinję, że Niemcy powinni  zapłacić za 
szkody mater ja lne ,  w y rz ąd zo n e  w e  
Francji  i Belgji, o ra z  że rzecz ą  Francji  
jest określić,  w  jakim stopniu może pr ze ­
p rowadzić  rozbrojenie.  ( P A T )

Potężne uroczystości w Poznaniu ku czci 
Chrystusa Króla.

Poznań. W  związku z wczt irajszem 
świętem Chry s tusa  Króla odby ła  się w 
Poznaniu  wielka uroczys tość  kościelna. 
W  południe po nabożeńs twach w kościo­
łach paraf ialnych zebra ły  się grupy or- 
ganizacyj paraf ialnych z orkies t rami  i 
sz tandarami  na terenie ta rg ów  poznań­

skich. poczem w  hali ciężkiego p r z e m y ­
słu odby ło  się nabożeństwo.  Następnie 
ruszył  o lbrzymi  pochód przez  mias to  do 
kościoła farnego.  gdzie odbyło  się r ó w ­
nież krótkie n a b o ż e ń s t w a  w  czasie k tó­
rego prz em aw ia ł  ks. P r y m a s  Hlond.

(PAT.)

Tragedia katolicyzmu w Hiszpanii.
Citta del Vaticano. W  tutejszych ko ­

łach z naprężeniem ś ledzą rozwój  poli­
tyki antyreligijnej  w Hiszpanji.  P r z e w i ­
duje się możl iwość powtórzen ia  p re ce ­
densu meksykańsk iego ,  k iedy kościół od­
woła ł  się dc opinji św iat a  w  sprawie  
pt ześ ladowań katoHków w  Meksyku.  
M oż l iwa, j es t  n aw e t  encykl ika papieska 
na temat* prześ ladowań.  O ile stosunki 
do tych cz as ow e nie ulegną zmianie i, o

i'e nuncjusz apostolski msgr.  Todeschini  
n'e przywiezie  do R zy m u  zapewnień,  
u w ażanych  za  dosta teyczne,  nie ulega 
wątpl iwości ,  że nas tąpi  ze rwan ie  s tosun­
k ów  dyp lom atyczny ch pomiędzy Ci tta 
del Vaticar.o a Madry tem.  W  kołach du­
chow ie ńs tw a zakonnego hiszpańskiego 
w Rzymie  panuje przygnębienie i obaw a 
o dalsze nas tęp s twa polityki obecnego 
rządu republikańskiego.

Cham berlain w śród  praczek.

Minister Chamberlain stoi przy beczce  z zakrsanem i rękawam i piorąc w espót  z praczkami za- 
w odow em i,  których g losy  pragnie pozyskać  sobie przy wyborach.

skiego mias ta  In ow roc ław  zrobili p ru ­
sacy „Hoheusalza** — ’sł owo śmieszne
i zgoła bez sensu.  Bydg oszcz  p rz ek rę ­
cona zos tała na „Bromberg**, jakkolwiek 
z żadną gó rą  (Berg)  niema nic wspó lne­
go. W  czas ie panowania  pruskiego nau­
czanie w Szkołach o d byw a ło  się w j ęzy ­
ku niemieckim, jakkolwiek większość  
dzieci by ła  Polakami .  Dziecko, które 
przynios ło  polską ks iążkę  do szkoły,  al­
bo po polsku mówiło,  było  karane ,  w zg lę ­
dnie w y rz u c an e  ze szkoły.  P ru s a c y  dziś 
o tern zdają się nie pamiętać .“

„Natura lnym i normalnym jest fakt. 
na tern terytorjum,  gdzie ponad 80% 

!uctności stanow ią Polacy,  językiem urz ę ­

do w y m  jest dzisiaj polski. Podobnie  zro­
zumiałą jest  radość  P o la k ó w  z odzyska-  
n a wolności i możności  używ an ia  sw ego  
jeżyka, s tarej  polskiej m o w y  o wysokiej  
kulturze.  Minister  Rzeszy.  Trev iranus .  
może w y g łaszać  tyle m ó w  ile zechce,  nie 
uda mu się jednak przekonać opinji ś w ia ­
towej,  że w „korytarzu** chodzi o jakieś 
feryto r ja  niemieckie. M am y tu do c z y ­
nienia z odwieczną  polską ziemią, za­
mieszkałą przez  rdzennie polską ludność 
z ziemią, k tórą P r u s y  sw ego  czasu ukra-  
dij narówni  z innemi terytoriami .  P o ł ą ­
czenie tej ziemi w no wo odbudowanem  
państwie  polskiem było  jedynie ak tem  
eczywis te i  sprawiedl iwości /*

Naród polski m usi m ieć dostęp  do 
m orza.

N ow y Jork. Jeden z najbardziej  po­
pularnych publ icys tów W a l t e r  Lipman 
pisze 25 b. m. w  „New Herald  Tribune**: 
Nikt nie może zaprzeczyć,  że wielki roz­
wijający się naród polski musi mieć za­
pewniony dostęp do morza. N iem cy nie 
ułatwia rozw iązania tej spraw y przez 
demonstracje h itlerow ców  oraz wprost 
niewiarygodna arogancję w stosunku do 
Polski. (PAT.)

D ziś rozp oczyn a  się proces brzeski.
W arszaw a. W  poniedziałek 26 bm.  

rozpocznie się w  W a rs z a w i e  proces  po­
s łów.  a r e sz to w a n y ch  przed rokiem i 
zamknię tych w tw ie rdzy  brzeskiej .  Roz­
p ra w a  p o t rw a  przez  sze reg  tygodni  i 
wzbudza  wielkie za in te resowanie  vy 
świecie pol i tycznym.

Cudem  oca la ł.
Poznań. N iezw yk ły  w y p a d ek  w y ­

d ar zy ł  się, jak donosi „Dziennik P o z -  
nański** na linji kolejowej  P o zn ań  —  
Krzyżowniki.  Oto k iedy dróżnik  J a n e c ­
ki ko nt rolował  tor  nadjechał  pociąg,  
k tórego lo k o m o ty w a  popchnęła d ró ż ­
nika przed siebie. Janecki  s trac i ł  p r z y ­
tomność i upadł,  na szczęście r ędzy  
szyny,  po których pociąg przeszedł ,  
nie dotykając  już leżącego na tnrze d ró ż ­
nika. Janeckiego przewieziono do szpi ­
tala. (PAT)

P o tw o rn y  m ord b an d yty  na sam otnej 
kobiecie.

P iotrków . W  dniu dzisiejszym miał  
miejsce k r w a w y  napad bandycki  w  
Przebożu po łożonym o ki lkanaście kilo­
m e t ró w  od P io t rko wa.  Do mieszkania 
kupca d rzew nego  Jana  Malca —  p r z y ­
był  jakiś cz łowiek z oświadczeniem,  że 
ma interes do Malca.  W o b e c  nieobec­
ności kupca w domu oświad czył  p r z y ­
b y ły  gotowość zaczekania  na jego po­
wrót .  Gdv  żona Malca w  p e w n y m  m o ­
mencie od wróc i ła  się od p rz yb ys za ,  ten 
zadał  jej cios młotkiem w  głowę a na­
stępnie po de rżnął  jej gardło.  P o  do ko­
naniu teł zbrodni ban d y ta  rozbił  k r e ­
dens w k tó ry m  zna jdowała  się go tówk a.  
W  tym momencie  powróci ł  do  domu 
Malec, k tó ry  zaczął  się dobijać do drzwi ,  
w ó w c z a s  zbrodniarz  oddał  w  kierunku  
Malca 3 s t rz a ły  r e w o lw e r o w e  które  je­
dnak chvbdv .  B an d v ta  rz"ci ł  się do 
ucieczki.  Z a a l a rm o w a n y  posterunek po­
licyjny zarządzi ł  pościg za uciekają­
cym.  P o  półgodzinnej  goni twie b an d v ta  
padł t rupem od kul pol icyjnych.  —  J ak  
s twierdzono,  zabi tym jest Antoni Sze-  
get, k tó ry  bra ł  również  udział  w  napa ­
dzie na l istonosza pod Wielkiemi  M ły ­
nami pod Częs tochową.  Maicnwa w s k u ­
tek ran  zmarła.  (PAT.)

Zgon polsk iego d yplom aty .
M oskwa. W czo ra j  o godz.  8-mej r a ­

no zmar ł  na paraliż serca  polski charge  
d'affaires radca  Adam Zieleziński. Od 
kilku dni radca Zieleziński w  nas tęps twie  
przeby te j  g ry p y  czuł się źle i nie opu­
szcza ł łóżka.



Kongres śląskiej federacji górniczej przystąpił 
do ogólnopolskiego związku związków zawodowych.

Sala Noglika w  Katowicach zapełniła 
się w  ubiegłą niedzielę delegatami z ca­
łego Śląska federacji górniczej, którzy 
Zjechali się na kongres, m ający m. in. na 
celu zdeklarowanie przystąpienia pol­
skich górników do ogólnopaństwowego 
związku związków zawodowych. Rów ­
nież licznie przybyli delegaci z sąsied- 
rn :ch zagłębi małopolskich i kieleckiego. 
P rz y  stole prezydjalnym i gościnnym' za­
jęli miejsca b. minister Moraczewski, po­
słowie Grzesik, Gdula, Kapuściński, Fes- 
ser, Płonka, Piechoczek, Konieczko, 
Kornke oraz przedstawiciele urzędu w o­
jewódzkiego i wyższego urzędu górni- 
«*ego.

Uroczystość połączeniową rozpoczę­
ty hym ny państw ow y i górniczy, w  trak- 
c 'e których zjawił się na sali p. wojewo­
da witany przez zebranych długotrwa­
łą  żywiołową owacją, k tóra  znów się 
zerwała, gdy gospodarz ziemi śląskiej 
zabrał głos.

Pan Wojewoda dr. Michał Grażyń­
ski stwierdził na wstępie, że przybył 
na zjazd jako wojewoda śląski i przedstawi­
ciel Rządu, oraz lako najwyższy przedsta­
wiciel władzy na Śląsku. Następnie P. Wo­
jewoda oświadcza, że władze należycie do­
ceniają organizacje Federacji Przetn. Górni­
czego i wartość pracy, która się toczy w 
tej organizacji. Dalej zaznacza P. Wojewo­
da, że przybył na zjazd również jako ten, 
który wyszedł z pośród szeregów robotri- 
czych, z któremi współpracował w okresie 
walk wyzwoleńczych, w których świat ro­
botniczy w stu procentach niemal był repre­
zentowany. Tradycja ta związała go niero­
zerwalnie z szeregami robotniczemi. W dal- 
szem przemówieniu P. Wojewoda podnosi.

Po  przeprowadzonym  w yborze prezy­
dium kongresu z ministrem Moraczew- 
skim na czele nastąpiły sprawozdania 
crłonków zarządu i komisji rewizyjnej, 
które zebrani przyjęli do wiadomości i u- 
dzielili staremu zarządowi absołutorjum. 
Żywą i rzeczową dyskusję zakończono 
uchwałą przystąpienia federacji p rzem y­
słu górniczego do związku związków, 
poczem odbył się wspólny obiad.

P o  przerwie prezes związku związ­
ków by ły  minister Moraczewski wygło- 
s:ł niezwykle interesujące przemówienie, 
charakteryzujące położenie polsk. klasy 
pracującej na tle całokształtu gospodarki 
światowej i polskiej. W yw ody  mówcy 
zebrani często przerywali burzą oklas­
ków, dowodzących o trafności spostrze­
żeń p. Moraczewskiego.

Obrady przeciągające się do późnego
popołudnia zamknięto uchwaleniem re- 
zolucyj i wysłaniem depesz do dostojni­
ków państwowych. W  rezolucjach kon­
gres wypowiada się za niedopuszczeniem 
do zmniejszenia stanu zatrudnienia i u- 
trzymaniem dotychczasowych zarobków 
robotniczych, utrzymaniem świadczeń 
socjalnych w dotychczasowych rozmia­
rach i zmniejszeniem kosztów admini­
stracyjnych w  pierwszym rzędzie przez 
obniżenie wysokich płac dyrektorskich 
i ich tantjem.

Żądania powyższe stanowić będą pod­
stawę program owa Związku Zaw. Ro­
botników Przem ysłu  Górniczego Z. Z. Z., 
zarówno podczas zbliżającej się walki o 
nową umowę taryfową w  górnictwie, jak 
i w  całej działalności związkowej.

*
1 frontu robotniczego.

Katowice. W  ubiegłą sobotę obrado 
wał w  Katowicach Zjazd delegatów z a ­
wodowego zjednoczenia pracowników 
umysłowych wojew ództw a śląskiego. 
Obrady toczyły się w  nastroju poważ.- 
nym, a szereg m ówców naw oływ ał do 
utworzenia wspólnego frontu robotnicze­
go dla skuteczniejszej walki z zachłan­
nym kapitałem. Zebranie de'egatow zso- 
lidaryzowało się z wywodami mówców i 
uchwaliło rezolucje, które specjalna de­
legacja przedłoży panu wojewodzie.

Kongres m etalow ców  Polskiego  
Zespołu Pracy

że program prac organizacji Gen Federacji j oc3byf w  ub. sobotę, 24 bm. swoje po- 
Pracy śledzi z zainteresowaniem i szczera oipu7Pnip r,ną P7aę Hrfresm m in nrze 
sympatią. — Łączy go również z organi- p , , orego m. in. prze­

mawiali poseł Kapuscinski i Bajdur. —
Mówcy scharakteryzowali w  silnych sio 
wach nieudolną gospodarkę przem y­
słowców, k tórzy kosztem robotnika p ra­
gną reperować wyłomy, jakie poczyniła 
ich rabunkowa gospodarka i zawrotne 
pensje dyrektorów. W  uchwalonych re ­
zolucjach kongres przeciwstawia się k a ­
tegorycznie wszelkim zamachom na za­
robki robotnicze, wskazując na bardziej 
bogate źródła, któremi są królewskie 
uposażenia dyrektorów, a do których raz 
wreszcie należałoby się dobrać.

zacja ta związek uczuciowy — bowiem w 
szeregach tych organizacji zastąpiony iest 
poważnie element powstańczy. Dalej P. 
Wojewoda uważa, że niedopuszczalnem iest 
•w obecnych warunkach rozdrabnianie ruchu 
robotniczego. Hasło scalania frontu ro­
botniczego na tle dobra pracowników i in­
teresu Państwa — to hasło, które powinno 
być wtytyczną dia nas wszystkich, a które 
niewątpliwie zwycięży. Pod koniec przemó­
wienia P. Wojewoda stwierdza, że w dzi­
siejszych obradach kongresu istnieje mo­
ment zasadniczy, a to połączenie się Fede­
racji Przemysłu Górniczego z innemi pokre- 
wnemi organizacjami w jedna organizację 
ogóinopaństwowa. I słusznie, bowiem nie da 
się dzisiaj ruchu robotniczego zaniknąć w 
ciasnych ramach organizacji terytorialnej.

Piękne i niezwykle imponujące słowa 
pana wojewody przyjęte zostały przez 
obradujących ze spontanicznym obja­
w em  uczuć, które w yładow ały  się w 
gromkich okrzykach na cześć m ówcy i 
oklaskach niemilknących przez długą 
chwilę.

Dalej zjazd witali w  imieniu swych 
organizacyj delegaci z innych ośrodków 
przem ysłowych Polski oraz przedstawi­
ciele bratnich związków zawodowych.

Komisarz dem obilizacyjny nie dopuści 
do zamknięcia kop. „Charlotty“ w  R y- 

dułtow ych.
W  sobotę bawili na kopalni „Charlot- 

ta“ w  Rydultowych komisarz demobili­
zacyjny Maskę, inspektor pracy  Seroka 
oraz delegaci polskiego zjednoczenia za ­
wodowego i federacji pracy  w osobach 
pp. Grajka i Derejczyka celem zbada­
nia na miejscu gospodarki kopalni. Y o 
zbadaniu w arunków  pracy, kalkulacji i 
rachunków przedsiębiorstwa, komisarz 
demobilizacyjny zapewnił radę zakła­
dową kopalni, że o zamknięciu jej u b

może być mowy. Kopalnia „ C h a r !o tn “ 
zatrudnia 2.600 robotników.

W idmo now ych redukcyj.
Zakłady Katowickiej. Spółki Akcyj­

nej i Zjednoczonych Hut Królewskiej i 
Laury noszą się z zamiarem unierucho­
mienia dwu trzecich swej w y tw órczoś­
ci. Zwolnienia mają obiąć tak urzędni­
ków jak i robotników. Czy zachodzi po­
trzeba tak znacznego ograniczenia pra­
cy w  powyższych zakładach —  orzek­
nie jeszcze komisarz demobilizacyjny.

T E L E G R A M Y .

Japonja nie liczy się z Ligą narodów.
Genewa. Rada odrzuciła kontrpro­

pozycje japońską. Tekst propozycji Ra­
dy przyjęto wszystkiem i głosami prze­
ciw japońskiemu.

55 zabudowań poszło z dymem.
Praga. W  miejscowości Niżni S ław ­

ków koło Sabinowa w południowej Sło­
wacji wybuchł groźny pożar, który zni­
szczył 55 zabudowań w raz  z oborami i 
śpichrzami. W  płomieniach zginęło ł 
dziecko. P as tw a  pożaru padło wiele 
sztuk bydła. 80 rodzin pozostało bez da­
chu nad głową. Szkody spowodowane 
pożarem obliczają na blisko 5 milionów 
koron. P oża r  spowodowały dzieci w  
czasie zabawy. (PAT.)

Niem cy drżą o sw e pieniądze 
w  Rosji.

Berlin. W  związku z rozpowszech­
nianą od kilku dni pogłoską o w s trzy ­
maniu wypłat przez rząd sowiecki prasa  
niemiecka ogłasza zestawienia, w yka ­
zujące wysokość obecnego zadłużenia 
7. S. R. R. w  Niemczech. Z tytułu na­
leżności za zamówienia w  Niemczech 
rząd sowiecki zapłacić ma jeszcze za 
rok 1931 — 40 milionów marek. P rz y p a ­
dające na rok 1932 zobowiązania sowie­
ckie wynosić będą w pierwszym kw ar­
tale 55 milionów marek, w  drugim 78 
milj.. w  trzecim 82 milj. i w  czw artym  
165 milj. marek. (PAT).

Francji podobała układ handlow y  
z Hlszpanją.

Paryż. Francja i Hiszpania podpisały 
układ, mający na celu wznowienie sto­
sunków handlowych pomiędzy tymi pań­
stwami. Układ opiera się na zasadzie 
wzajemności i ma wejść w  życie w dniu 
10 listopada. (PAT.)

Król bandytów  w  więzieniu.
Chicago. Al Capone osławiony ban­

dyta i przyw ódca szmuglu alkhołowego 
skazany został na 11 lat więzienia, prócz 
tego skazany został na grzywnę w w y ­
sokości 50 tvs. dolarów. Obrońcy Al 
Caponela wnieśli odwołanie od wyroku.

Hiszpan ja na w y  łkanie.

,

R ew olucja  w  początkach sw y ch  b ezk rw aw a zam ieniła zczasem  H iszpanię w e  w rzą cy  kocio ł nie­
pokojów , strajków  generalnych , burzenia k o śc io łó w  oraz k lasztorów  itd. O brazek nasz przed­
sta w ia  przew rócone przez dem onstrantów  auto p ocztow e na jednej z ulic G renady. S traż  pr<.y

aucie trzym a konna policja.

Śnieżna zawieja.
Opowiadanie 

z życia amerykańskich kolonistów.
5) (Ciąg dalszy.)

— Jeśli panna Judyta  zechce, to bę- 
dz 'e  mogła robić ze mną, co jej się tylko 
spodoba. Tak, jeśli tylko zechce, to po­
zostanę tu, wykarczuję z dziesięć akrów 
i wybuduję dom.

— Dłaczegoby to nie miało się s tać?  
*— odpowiedział Cooper, śmiejąc się — 
nie potrzeba wiele, aby w  tym kraju 
znaleźć utrzymanie dla siebie i rodziny. 
P racow ite  ręce dostarczą dosyć Chleba, 
a  na mięsie też nie zbywa. Zatem niech 
w as  to nie tr\Voży, jeśli niewiele macie 
pieniędzy.

— Gotówki wprawdzie niewiele u 
mnie znaleźć można — odpowiedział 
Fergus — lecz nie trzeba jednak uważać 
mnie za zupełnie biednego. W  saniach 
mych jest dziesięć pakietów najdroż­
szych futer, za które w Nowym Jorku 
zapłaconoby najmniej 6000 dolarów.

— W  takim razie jesteście bogaci!

— W ystarczy łoby  to na założenie 
fermy i na kupienie dla pięknej młodej 
pani wszystkiego, czegoby jej serduszko 
zapragnąć mogło.

—  Naturalnie. Jakież to są fu tra?
—  Niebieskie i srebrne lisy, futra 

w ydr  i bobrów, wszystkie w  w yboro­
wym  gatunku i wielkiej piękności, a za­
tem bardzo wysokiej ceny.

— Ach!... gdybym mógł je obejrzeć!
— W  samej rzeczy, warte są widze­

nia.
— Parobcy  mogliby pakiety tu p rzy­

nieść.
— Czemu nie?
— Jim i Joe! — zawołał fermer. na 

co obydwaj ukazali się w  drzwiach sw e­
go pomieszkania. — Przynieście tu zaraz 
dziesięć pakietów ze sań tego pana.

Parobcy  pobiegli do szopy.
— Teraz się wszystko w yda  — za­

woła Joe.
— Niech się wydaje — zamruczał 

Om. — Jeśli ten z rudą brodą będzie się 
bardzo rzucał, to opowiem, co go 
czeka, zwiążę go i dostawię szeryfowi

w Atchison, tylko musisz mi do tego do­
pomóc, Joe.

— Niech mię powieszą, jeśli tego nie 
zrob ię!

W ziąw szy  na plecy pakiety, zaczęli 
znosić je do domu. i

W  izbie tymczasem zebrała się cała 
rodzina fermera, gdyż wszyscy byli cie­
kawi rzadkie i kosztowne futra obejrzeć.

Fergus rozwiązał jeden pakiet i poka­
zały się trzy  stare, podarte jelenie skóry.

— Co to jest?  — zawołał przerażo­
ny — kto mi urządził taką sz tukę?

Szybko zaczął rozw iązywać inne za­
winiątka: wszystkie zawierały futra i
skóry bez żadnej wartości!

— Przekięcie! — wrzasnął Fergus. 
— Skradziono mi drogą moją własność 
i włożono tu to gałgaństwo!

— No, no, panie! Przecież nie przy­
puszczasz, aby to kto z nas...

— Czy parobcy mogli potajemnie 
dostać się do szopy?

— Bardzo łatwo.
— Czy można mu ufać?
— Dotąd dobrze się sprawowali, lecz 

zaraz ich zawołam i przekonamy się.

Poszedł do okna i zawołał:
— Jim i Joe!
— Powiedźcie — odezwał się stary 

— czyście to w y zrobili ten gruby żart 
i przemieniliście , kosztowne futra na 
skóry ?

— Jak też możecie się -o to pytać, 
panie Cooper? — odpowiedział Jim bez­
czelnie. — Co nas obchodzi ten pan je­
go rzeczy, lepiej niech jedzie do Atchb 
sen i niech go tam powieszą.

Fergus zbladł śmiertelnie i począć 
drżeć na całem ciele.

— Co to ma znaczyć? — zawoła^ 
farmer groźnie. — Zdaje mi się, że jesteś 
zuchwały, Jim!

— Podziękujcie Bogu, że takim J*e'  
stem —odpowiedział Jim. — Co się ty '  
czy futer, nie wiem nic o nich, a g d y b y ś  
nawet coś wiedział, to niewarto o te1*1 
mówić, gdyż jest to rzecz małej w ag’;^ 
tu chodzi o coś ważniejszego! widzę. z 
n acie ochotę wydać za niego nasze p£' 
nienkę, a ja mówię, lepiej tego nie
•ie!

—- Tłumacz się jaśniej!
(Dokończenie nastąpi-)



Kronika biróaca
W torek

27
października

Wigilja św . Szym o­
na i Judy, Tadeu 
sza, apost.

-Św. Frumencjusza,
biskupa.

Kalendarz słow iański: W itomił.
J u t r o ,  środa  28 październ ika : ś w .

S zy m o n a  i Ju d y  T adeusza, apostołów .
*

W schód Zachód
S ł o ń c a  o  godz. 6,24; o godz. 16,31. 
K s i ę ż y c a  o godz. 16,31; o godz. 7,25.

Z histerii śląskie’.
27 października. 1736. Śm ierć F ra n ­

ciszka Lorina, p roboszcza  w  Toszku. P o  
nim objął p robostw o  Jan  Michalski, p ro ­
boszcz z P y sk o w ic .  —  1752. Zgon B al­
t a z a ra  B ączkow icza .  o rgan is ty  i nau­
czyciela  za razem  w  Radzionkow ie. — 
1832. P o  śmierci ks. Ju rc z y k a  w  T w or­
kow ie objął adm inistrację  parafji tw o r-  
kow skiej  ks. P erzy ch ,  k tó ry  w y d a ł  kil­
k a  dziełek religijnych w  języku polskim 
pisanych. Pom iędzy  temi „Książkę mo- 
d l i tew n ą“ d ru k o w an a  w e W ro c ław iu
1841 roku. f

s-

W  roku: 1234. S trzelce  już b y ły  m ia­
s teczkiem . —  1234. W ieś W ysoka przy 
Górze św . Anny, w spom niana  w  jednym  
dokum encie z tego roku, przechodzi w 
d ro d ze  daro w izn y  na w łasność  nowo 
zbudow anego  (1228 r.) k laszto ru  P re -  
m o n s tra ten ek  w  C zam ow ąsach  pod Opo 
lem. W  wieku 17-tym przechodzi W y s o ­
ka jako spadek  w  udziale hrab iem u Ga- 
szynow i na Kietrzu. —  1236. W  Racibo­
rzu pow staje  k lasz to r  dominikański. —  
1237. A rcybiskup gnieźnieński, Fulko, 
nakazał, ab y  w e w szystk ich  parafjach 
jego diecezji, (do k tórej w ó w c zas  i Śląsk 
należał), zak ładano  szkoły . W  Raciborzu 
za łożono szkołę e lem enta rną  w  wieku 
13-tym. — 1240. W e W rocław iu p o w s ta ­
je k lasztor franciszkański. —  1241. K o ­
palnie z ło ta  w  Złotogórze na Śląsku za ­
trudn ia ły  2500 górn ików . —  1241. T a- 
ta rz y  (M ongoły) pus toszą  Śląsk, za 
rz ąd ó w  księcia M ieczy s ław a  II. —  Ra­
cibórz oblężony przez  T a ta ró w .

(— ) B iałe laski dla niewidom ych. Mi­
n is te rs tw o  sp ra w  w e w n ę trzn y c h  udzie­
liło zezwolenia  Zjednoczeniu P ra c o w n i­
k ó w  N iew idom ych Rzplitej Polskie j na 
noszenie przez cz łonków  tego zjedno­
czenia lasek  koloru białego z ciemnem 
okuciem, na k tó rem  uw idocznione są 
inicjały ,_,Z. P . N.“ o raz  num er p o rządko­
w y ,  odpow iada jący  num erow i leg i tym a­
cji, k tó rą  członek stale będzie p rz y  so ­
bie posiadał. L eg itym acja  zaopatrzona  
jest w  fotografję posiadacza. L aski te 
będą  s łu ży ły  jako znak  s tw ie rdza jący ,  
ze osoba posiadająca laskę jest rz ecz y ­
wiście ociem niałą i zasługuje na opiekę. 
W  zw iązku  z tern m in is te rs tw o  sp raw  
W ew nętrznych  zw róciło  się z p rośbą do 
Wojewodów, ab y  w ydali  podleg łym  w ła 
dzom i o rganom  zarządzen ie  oraczania 
°Pieką ociemniałych, k tó rzy  ze względu 
Jja sw e  ka lec tw o  zasługują na najżycz- 
h\vsze t rak to w an ie  i pom oc władz.

—  80 ustaw  i rozporządzeń opiera 
się na wynikach spisu ludności. Jak
Wielkie znaczenie m ają  pow szechne 
spisy ludności, św iad czy  fakt, że w  P o l­

ce 81 u s ta w  i rozporządzeń  opiera się 
p liczbach ludności bądź w  ca łem  pań- 
Uvie bądź  na poszczególnych  te ry to r -

Tak nakazuje obowiązek obywatelski.
W  dzisiejszej dobie ciężkiego p rze ­

silenia gospodarczego  dziesiątki tys ięcy  
ludzi do tknię tych  jest k lęska bez ro b o ­
cia.

Dziesiątki tysięcy ludzi znajduje się 
obecnie w opłakanych stosunkach ma­
terialnych, stojąc w  obliczu skrajnej nę­
dzy: głodu 1 zimna.

W  zorgan izow anej przez  czynniki 
rząd o w e i p rzedstaw icieli  spo łeczeństw a 
akcji niesienia pomocy bezrobotnym po­
winno wziąć gremjalny udział całe

społeczeństwo, bez względu na różnicę 
przekonań politycznych, bez względu na 
wyznanie religijne i narodowość.

T ak  nakazuje obow iązek  o b y w a te l­
ski. Niech w ięc k ażd y  o b y w ate l  p rz y ­
czyni się do złagodzenia klęski b ez ro ­
bocia przez dobrowolne opodatkowanie 
się na rzecz ofiar kryzysu gospodarcze­
go.

Ł ask aw e  datki pieniężne na ten cel 
up rasza  się p rz ek az y w ać  na konto  PKO.

Nr. 307-795.

Czynsze, które dobijają lokatorów.
Ubiegłej sobo ty  odbyło  się w  K ato­

w icach  organizacyjne zebranie  lokato rów  
zam ieszku jących  dom y czy n szo w e  Z a­
kładu Ubezpieczeń P rac o w n ik ó w  U m y ­
s łow ych  w  Król. Hucie. P o  zagajeniu 
cb rad  p rzez  p. K orw in K ossakow skiego 

po kró tk iem  przem ówieniu, w  którem  
podał m o ty w y , skłaniające nieznanych 
inicjatorów zw ołanego  zebrania  —  licz­
nie przybyli  m ieszkańcy  dom ów  zakłado  
v y c h  wyłonili z pośród siebie kom ite t w  
osobach pp.: dr. Kluzińskiego, inż. G re- 
czyna, inż. Kufla, red. Cholewy, O lszew ­
skiego. Żmidzińskiego i Gajdy. Zada- 
ri:em tego kom itetu będzie m. in. re p re ­
zentow anie in te re sów  lokato rów  przed 
Zakładem  Ubezpieczeń względnie przed 
m in is ters tw em  p ra cy  i opieki społecznej.

Konieczność pow ołania do życ ia  od­
nośnej reprezentacji  jest w ynik iem  Ucz-

nych bolączek i p rzykrości,  jakie spo ty ­
kają lokato rów  w spom nianych  dom ów 
ze s t ro n y  ich kontrahenta .  Jednem  z 
p ierw szych  poczynań kom itetu  będzie 
w szczęc ie  akcji u m iarodajnych czynni­
ków  za  obniżeniem niezmiernie w y so ­
kich czynszów , nie s to jących w żadnym  
stosunku do znacznych obcięć uposażeń. 
Komorne bowiem , pobierane przez  Za­
kład od sw y ch  lokatorów ,1 jest w  obecnej 
dobie pow szechnego  zubożenia nieżycio­
we i pogłębia jeszcze bardziej k ry ty czn e  
położenie rodzin, uży tku jących  dom y 
zakładow e. W  sp raw ie  tej zebrani loka­
torzy, po rzeczow ej i stojącej na w yso -  
k m poziomie dyskusji, uchwalili w y s to ­
sow ać u m o ty w o w an y  m em orjał do w ła ­
śc iw ych  władz, nie w ątp iąc , że spotka się 
on z p rzychy lnem  po trak tow an iem  przez 
rif* i p rzyniesie  pożądane wyniki.

L iczby  ludności, ustalone przez  spi- 
Pow szechne, ro z s trzy g a ją  m. in. o 

Praw ach tak  w ażnych , jak :  podział na 
rSgi w yborcze ,  l iczba pos łów  z okrę- 
’ organizacja  szko ln ic tw a p ow szech-  
g o , p ła c e  b u rm is trzó w  i p racow ników  

(j .ejskich, obow iązki s am o rząd ó w  w  
n„Le,. me opieki społecznej, zd row iabubli

1921
icznego itp. 

Konwe ncja po lsko-gdańska z roku 
ty reguluje podział dochodów  z ceł 
]uri„ Psęnku p roporc jonalnym  do liczb 
że os£i Polsk i i W o lnego  Miasta. T ak -  
P o tr  k V s.karbu ś ląskiego na ogólne 
ShpZ P a s t w a  uzależnione są  w  kon- 

W0J‘ Wąskiego m. in. od zalud- 
k lą sk a  i pozosta łego  te ry to rium

e c zy p o sp o Iite j.

—  Stypendia z m inisterstw a komuni­
kacji. G aze ty  donoszą, że studenci szkół 
akadem ickich, k tó rym  przyznano  w  la­
tach ubiegłych stypendja  z m in is te rs tw a 
komunikacji, będą je nadal o trzy m y w a ć  
w  r. b. w  kw ocie  150 zł., w zględnie 150 
guld. gd. miesięcznie. S typendyśc i z a ­
tem technicznych szkół kolejow ych 
o trzy m a ją  po 100 zł. miesięcznie. P o za -  
tem m inister komunikacji u s tanow ił na 
b ieżący  rok  szkolny  75 now ych  s ty p en ­
d iów  po 100 zł. m iesięcznie dla uczniów 
średnich  technicznych szkół kolejowych- 
w W a rsza w ie ,  Radomiu, Wilnie i B rz e ­
ściu nad Bugiem. S p ra w a  p rzyznan ia  
now ych  s typend jów  studentom  szkół 
akadem ickich będzie u regu low ana spe- 
cjalnem rozporządzeniem .

—  P ierw szy  polski statek sanitarny.
W  porcie gdyńskim  spuszczony  został na 
w odę p ie rw szy  polski s ta tek  sanitarny , 
w y k o n a n y  w  stoczni gdyńskiej na za ­
m ówienie u rzędu  m orskiego. S ta tek  ten 
o specjalnej konstrukcji,  dostosow anej 
do p rzew ozu  chorych, p rzeznaczony  jest 
dla s łużby  san itarne j w  porcie, o raz dla 
po trzeb  budującej się pod G dynią  stacji 
k w a ran tan n y .  S ta tek  zaopa trzony  jest 
w  60-cio konny m o to r  ropny, w y p o r ­
ność jego w ynosi około 30 ton brutto . — 
P ie rw s z y  s ta tek  san itarny , k tó rem u na­
dano n azw ę  „ S am ary tan k a"  o d b y w a  
obecnie próbne p ływ an ie  i po przyjęciu 
przez komisję oddany  zostanie do u ży t­
ku s łużby  san itarne j w  porcie g d y ń ­
skim.

—  Poszukiw anie krew nych. Komi­
sa rz  rządu  m. st. W a r s z a w y  poszukuje 
ro d zeń s tw a  lub bliższej rodziny, zm ar­
łego w  Brazylji  dr. W a c ła w a  Zielińskie­
go, syna  G erm ana  i Emilji z de Mar.ecly 
m ałż. Zielińskich. W  la tach  1887— 1890 
zm arły  uczęszcza ł do gimnazjum w 
W a rsza w ie ,  poczem  w  roku mniej w ię ­
cej 1890, licząc 17— 18 lat, w y jech a ł  z 
W a r s z a w y  do P o r to  Alegro, gdzie u- 
kończy ł studja inżynierji. O soby, m o ­
gące udzielić informacyi, p roszone są  o 
zgłoszenie się do kom isariatu  rząd u  m. 
st. W a rs z a w y ,  w  gm achu ra tusza , pokój 
nr. 36 a.

—  Próbne jazdy pociągów . W  zw iąz­
ku z op racow an iem  szeregu  zmian w ko­
le jow ym  rozkładzie  jazdy, k tó ry  obo­
w iąz y w ać  będzie od dnia 22 maja 1932 
roku o d b y w a ją  się obecnie próbne jazdy 
pociągów . I tak  dnia 22 bm. o godz. 10,20 
w yjechał z W a r s z a w y  do K rak o w a  w raz  
z kom isją specja lny pociąg  próbny, z 
dużą ilością w agonów , tak  m iędzynaro ­
d ow ych  jak  i w agonów , w chodzących

ten sposób w  n o w y m  rozkładzie  jazdy 
oociąg w iedeński dow ozić będzie w  
przyszłości  sk ład k rakow sk i do Ząbko­
wic, skąd  w ag o n y  k rakow sk ie  specjal- 
nemi pociągami łączniknw em i dostaw ać  
się będą do K rakow a. P o za tem  dnia 27 
bm. odbędzie się próbna jazda pociągu 
L w ó w  —  P oznań  Drzez K rak ó w  —  Ka­
towice, a dnia 30 bm. próbna  jazda po­
ciągu m iedzy  W a rs z a w ą  a Dęblinem. 
Obie te p róby  m ają na celu przysoiesze- 
nie biegu pociągów  i ustalenie w łaśc i­
w ych  czasów  postoju.

Wofewódzfwo śfąsfde.
* Komenda P. W . na Śląsku rozsze­

rzyła teren sw ej działalności także na 
bezrobotnych. N arazie u tw orzono  dw a 
ośrodki bezrobo tnych ,  a m ianowicie w  
Ś w ię toch łow icach  i Szopienicach. Na 
dalszym  planie są  takie sam e ośrodki w 
M ichałkow icach  i w  Bielszow icach oraz 
w  pow. pszczyńskim . Do ośrodków  t v J i  
p rzy ję to  bez ro b o tn ą  m łodzież m ęską, 
k tó ra  zaję ta  jest codziennie od 8— 2 po 
południu. P o  ćw iczeniach  bezrobotni spę 
dzają następnie czas na ro z ry w k ac h  w  
świetlicach. Akcję tę na terenie Ś ląska 
finansuje śląski u rząd  w ojew ódzki.  P o ­
zatem  P . W . na Śląsku organizuje dla 
bezrobo tnych  świetlice. M. in. p o w sG ła  
tam św ietlica  w  M ysłow icach , gdzie daje 
bardzo  dobry  rezultat. P r a c a  P .  W . w 
tej dziedzinie ma doniosłe znaczenie spo­
łeczne.

* Akademja z okazji św ięta  narodo­
w ego C zechosłow acji. Z arząd  to w a rz y ­
s tw a  polsko - czechosłow ackiego  w  Ka­
to w icach  zap ra sz a  w szy s tk ich  do jak 
najliczniejszego udziału w  akademji, o r­
ganizow anej z okazji św ię ta  n a ro d o w e­
go Czechosłow acji.  W s tęp  jest bezp ła ­
tny. A kadem ja odbędzie się w  K atow i­
cach na sali k o nserw ato rium  m u zy cz ­
nego p rz y  ul. W ojew ódzk ie j  nr. 45 w  
środę, dnia 28 bm. o godzinie 8 w ieczo ­
rem. P ro g ra m  bardzo  urozm aicony, w  
szczególności: dek lam acja a r ty s tk i  T e ­
a tru  P olsk iego  w  K atow icach  p. Broniki 
Jędrzejow skiej ,  śp iew  so low y  p. Heleny 
Reutt Tymienieckiej. w y s tęp  chóru  m ę­
skiego „Echo" pod d y rek c ją  p. Kopyciń- 
skiego. P unk tem  kulm inacyjnym  ak a d e ­
mji będzie w y k ład  prof. dr. W ale rego  
G oetla z K rakow a na tem at „W sp ó łp ra ­
ca kulturalna polsko - czechosłow acka" .  
P oza tem  przem ów ienia  w y g ło szą  pp. 
konsul czechosłow acki Pall ie r  i dr. W i- 
limowski. H y m n y  narodow e polski i 
czeski odegra  o rk ies tra  policyjna. Nie 
wątp im y, że akadem ja c ieszyć się b ę­
dzie należy tą  frekw enc ją  tak  ze w zglę-

w sk ład  pociągu k rakow skiego , k tó ry  du na c h a rak te r  swój, ja k  rów nież  na 
ma b y ć  w  przysz łośc i  sk aso w an y .  W I c iek a w y  i u rozm aicony  p rogram .

• Echa koloni] letnich Towarzystwa  
I Pom ocy Dzieciom i M łodzieży Polskie \

Ja k  dalece p oży teczną  jest działa lno^: 
kolonijna T o w a rz y s tw a  pom ocy dzic 
ciom i m łodzieży  polskiej nietylko dis 
zd row ia  m łodzieży  i rozw oju  u m y s ło w e ­
go, lecz rów nież i w  tw orzen iu  zmysłu 
społecznego o raz  p o p raw n y ch  o b y cza ­
jów, św iad czą  listy  i wspomnienia, n ad ­
sy łane przez  m łodzież do za rządu  to­
w a rzy s tw a .  Mimo u p ływ u  dłuższego 
czasu i wielkiej l iczby now ych  wrażeń , 
p rz eży w a n y ch  przez  młodzież z rozpo-- 
częciem  się now ego  roku szkolnego, 
dzieci nie zapominają  kolonij, w  których  
spędziły  sw e  letnie w y w c zasy ,  d o w o ­
dem czego choćby  poniższe podzięko­
wanie, k tó re  Tow . P . M. D. M. o t rzy m a­
ło od dzieci, p rz eb y w ają cy ch  w  m iesią­
cu sierpniu na kolonji letniej w  Wiśle. 
P ism o to brzmi jak następuje : ..My dzie­
w czynki śląskie z Katowic, M ysłow ic, 
Św iętochłow ic, Król. Huty. Szarleja, 
Siemianowic, Nowej W si, Roździenia , 
Wielkich Hajduk, C hw ałow ic  i N ow ego 
Bytom ia, chętnie wspom inając  m iły p o ­
b y t  na  kolonji letniej w  W iśle  w  czasie 
m iesiąca  sierpnia b r„  gdzie zacze rp n ę­
ły śm y  n o w y ch  sił do p ra cy  w  szkole, 
sk ład am y  dyrkeji  T o w a rz y s tw a  p o m ocy  
dzieciom i m łodzieży  m iejscow em u ko- 
sk ład am y  dyrekcji  T o w arz .  pom ocy  
nemu księdzu p roboszczow i Nohelowi, 
pas to row i M row cow i, naczelnikowi gmi 
ny p. N ogaw czykow i, k ierow nikow i szk. 
I. p. C ieślarow i —  serdeczne  podzięko­
w ania  za uprzyjem nienie nam pobytu  w  
W iśle a p rzed ew szy s tk iem  za zorgani­
zow anie kolonij, zaś p. k ierow nikow i k o ­
lonji Eugen. H antzke i p. nauczycielkom  
Szynolów m e, Puste ln iaków nej,  B y ­
kow skiej i Kapustównie za sumienne 
w y c h o w a w s tw o  w  duchu religijnym i 
pa tr jo ty czn y m  —  śląc miłe i serdeczne 
pozdrow ienie w szy s tk im  ze Śląska.

Z  Katovrcklego „
W ojsko dla bezrobotnych.

Katowice. W  środę, dnia 4 lis topada 
1931 roku o godz. 20.15 odbędzie się —  
s taran iem  kom itetu dla s p ra w  b ez robo­
cia koncert muzyki polskiej. Udział b ie­
rze o rk ies tra  sym foniczna W ojskow ej 
S zko ły  pod d y rek c ją  kap itana  F a u s ty ­
na Kulczyckiego. P ię k n y  czyn naszego 
w ojska powinien znaleźć silny oddźw ięk  
w śród  naszego spo łeczeństw a, k tó re  
winno tłumnie pośpieszyć na koncert,  
aby  p rzy jść  z pom ocą n ieszczęśliwym . 
Bile ty w  cenie od zł. 1— 5 są do n ab y ­
cia w  księgarni T. Mikulskiego w  Kato­
wicach, ul. M arjacka 2, a w  dzień kon­
certu  u w ejśc ia  na salę.

O tw arcie odnow ionego iokaiu „Astor]i“.
Katowice. W  sobotę ub. po dłuższej 

p rzerw ie  odbyło się u roczyste  o tw arc ie  
znanego ca łym  Katow icom  i Ś ląskow i 
lokalu „Astoria". Lokal odnowiono i po­
większono, tak, iż dzisiaj jest to jeden z 
naje legantszych lokali w  K atow icach, 
k tó ry  sw em  za rów no  zew nętrznem  jak 
: w e w n ę trzn e m  urządzeniem  nie ustępu- 
j :  lokalom stolic Europy. P o s taw ien ie  
lokalu „A storia"  na tak w ysokim  pozio­
mie zaw dzięczać  należy  s ta ran iom  pana 
Gałązki i fachow em u k ierow nic tw u  pana 
dy rek to ra  Rybki, k tó rzy  potrafili w  tak  
P;ękny  sposób rozbudow ać sw e  p rzed ­
siębiorstwo. N ow oodnow iony lokal po­
święcił jeden z m iejscow ych księży  p rz y  
i dziale przedstaw icieli  m iejscow ych 
v. iadz, p ra sy  i gości. O kolicznościowe 
przem ów ienie z racji o tw arc ia  lokalu 
w ygłosił  p. radca  Czaplicki, sk łada jąc  
właścicielom gratu lacje  i życzen ia  roz­
woju.

W ielka kradzież.
M akoszowy w  Katowickiem . Dnia 

22 bm. w  godzinach p rzedpo łudn iow ych  
skradziono  z w ozu m ieszkalnego w  M a- 
koszow ach  na szkodę K unegundy F r y s z ­
tackiej, w łaścicielki karuzeli  w ę d ro w ­
nej —  to rebkę  dam ską  skórzaną, kolo­
ru czerw onego, zaw iera jącą  2173 złote 
i 30 g ro szy  w  banknotach  po 100 i 20 zł.,
5 weksli po 50 zł., w y s taw io n e  na n a ­
zw isko  W ik to r  Adamski z K atowic, ul. 
Kościuszki 26, p łatne w  ra tach  m iesięcz­
nych, p o cząw szy  od 18 lis topada b r„  
list h ipo teczny na k w otę  3.500 mkn., o- 
p iew ający  na nazw isko  poszkodow anej,  
św iad ec tw o  p rzem y sło w e  i pa ten t w ę ­
d ro w n y  na nazw isko  B e rn a rd a  F ry ­
sztack iego  oraz  portfel z różnem i kwi-



Listy naszych Czytelników.
Z życia miasteczka.

'tam; i rachunkami. Silnie podejrzani o
dokonanie tej kradzieży jest Sroka H er­
man. pochodzący rzekomo z B ielszow ic 
i spólnik jego imieniem Stefan, k tórzy 
przejściowo zatrudnieni b y li u poszko­
dowanej i po dokonaniu kradzieży — 
zbiegli w  niewiadomym kierunku. — 
W spólnik Sroki jest w  w ieku okoio 25 
lat. wzrostu 165 cm., szczuplej budowy 
ciaia, w łosy blond, ubrany w  kurtkę 
siwą, spodnie koloru żółtego, czapka 
granatowa i czarne trzew ik i sznurowa-

Bieruń Stary w  Pszczyńskiem. Po! 
wyborze na burm istrza p. P iprka uspo-j 
ko iły  się um ysły m iejscowych obywate­
li, bo jak każde w ybory, tak też i w y ­
bory burm istrzowskie narob iły wiele 
złej k rw i. Jak wynika z wstępnych prac 
p. bui mistrza, k tó ry  zabiera się żyw o do 
dzieła naprawy gospodarki miejskiej, to 
w ybó r nie padł na osobę, którabv nie

nych około 16 gmin. Rozpraw y sądo­
we m ia ły bardzo w ielkie powodzenie, a 
dla mieszkańców Bierunia i okolicy sta­
now iły  w ielką ulgę w  załatw ieniu spraw 
sądowych a przedewszystkiem grunto­
wych, bo sprawy gruntowe wymagają 
nieraz obecności w  jednej sprawie kilku 
i kilkunastu osób, nie kiedy leciwych, 
k tórym  droga do Pszczyny jest uciążli­
wa i nader kosztowna. Wobec tego też 
ludność miasta i okolicy jest bardzo nie­
zadowolona, że rozpraw y sądowe odby­
wają się obecnie ty lko  1 dzień w  mie­
siącu i że nie załatw ia się już wcale na 
takowych spraw gruntowych co było  
najpotrzebniejsze.

Również niepokoi tutejszą ludność, 
oraz tych miejscowości, które należą do 
urzędu okręgowego w  Bieruniu Starym, 
że władze zamierzają podobno prze­
nieść urząd okręgowy do Bierunia No­
wego, co bardzo utrudni obywatelom 
tych gmin załatwienie spraw urzędo­
wych z powodu niedogodności dojazdo­
wej do Bierunia Nowego i zbytniej odle­
głości. Ufamy, że władze nie będą trak­
tow a ły  nas po macoszemu i nie dopusz­
czą do tego. by przez przeniesienie urzę 
du okręgowego, straciło miasto Bieruń 
na swojem charakterze miejskiem, bo 
władze zaborcze jak m ogłv to lokow ały  
tutai urzędy bv podnieść charakter m iej­
ski Bierunia. Dlaczegoby władze nasze 
nie m ia ły mieć zrozumienia dla tvch. 
k tó rzy  96 procent swoich głosów oddali 
za przynależnością do Polski i nie pro­
tegowały tego jedynego miasta na Ślą­
sku, które dało większość głosów za 
Polską.

Ufamy, że zostanie u nas urząd okrę­
gowy, w róci się rozpraw y sądowe po 
dawnemu, albo się je jeszcze rozszerzy 
za co będą obywatele władzom wdzię­
czni.

Obywatele Bierunia Starego i okolicv.

Z Lublinieckiego
Nieszczęśliwy wypadek.

Herby Śl. w  Lublinieckiem. Dnia 21 
bm. prz y  budowie szosy w  Herbach Sl. 
uległ wskutek własnej nieostrożności nie­
szczęśliwemu w ypadkow i 15-letni ro­
botnik A lfred Klarna z O lszyny. W ym ie­
niony bez w iedzy maszynisty uczepił się 
z ty łu  parowego walca drogowego, jed­
nak tak niezręcznie, że noga mu się po­
ślizgnęła i dostała się pod koło walca, 
wskutek czego doznał zgniecenia stopy. 
Okaleczonego odstawiono do szpitala w  
Lublińcu, gdzie pozostał pod opieką le ­
karską.

Kradzież kolejowa —  przytrzymanie 
sorawcy.

Herby Nowe w  Lublinieckiem. Dnia 
18 bm. pomiędzy godz. 2 a 4-tą rano, 
przytrzym ano w  jednvm z wagonów po­
ciągu towarowego, stojącego na stacji 
koleiowej w  Herbach Nowych Bronisła­
wa Kożucha, lat 22 liczącego, pochodzą­
cego z powiatu częstochowskiego, k tó ry  
po zerwaniu plomby, skradł z wagonu 
towarowego beczkę, zawierającą 104 
kg. fa rby ołowianej. Kożuch zdołał skra­
dzioną beczkę ukryć pod stosem progów 
kolejowych a następnie z obawy przed 
przytrzym aniem  u k ry ł się w  wagonie 
kolejowym , gdzie jednak przez przeto­
kowego został odnaleziony. P rz y trz y ­
manego odstawiono wraz z doniesieniem 
do dyspozycji w ładz sądowych w  Lu ­
blińcu.

 o-------*

Z Śląska Opolskiego.
Złoty a marka niemiecka na Śląsku 

Opolskim.
W skutek ostatnich zarządzeń w  spra­

wie handlu dewizami zagranicznemi, za­
stosowane już zostały obostrzone prze­
pisy wykonawcze. Na granicy przepro­
wadzają niemieccy urzędnicy celni ści­
słą osobistą rewizję w  poszukiwaniu 
pieniędzy. W  bankach i kantorach w y ­
miany pieniędzy można najwyżej nabyć 
pewną kwotę za m arki niemieckie po 
kursie oficjalnym 46 fen. za z ło ty. Kup­
no uskuteczniać można ty lko  za okaza­
niem ka rty  cyrku lacyjnej lub paszportu, 
przyczem kw ota i data kupienia są na­
pisane na karcie cyrkulacyjnej. W ięk­
szych sum, jeśli chodzi o złote, banki 
na Śląsku Opolskim nie sprzedawają. W  
pokątnym handlu płacą za złotego 50 do 
53 fenigi.

Z Zabrskiego.
Trzech zamaskowanych bandytów 

w targnęło do konsumu w  Biskupicach 
i pod groźbą rew olw erów  wezwało 
obecnych do podniesienia rąk. Nie u ląkł 
się bandytów pomocnik handlowy, k tó ­
ry  rzucił się na nich. D w ukrotnie w y ­
strze lili oni do niego, jednak nie tra fili 
go. Kobiety, znajdujące się w  składzie, 
wszczęły krzyk , co bandytów w idocz­
nie spłoszyło. Nic z sobą nie zabierające, 
bandyci uciekli w  stronę M ikulczyc.

*

Tokarz Jerzy Strzelec z Zabrza i je­
go żona zostali przejechani przez samo­
chód, kierowany przez pijanego szofera. 
Obaj doznali obrażeń.

*  '

W  tych dniach bezrobotny Józef 
Ulian z Zabrza został odstawiony do a- 
resztu policyjnego, aby mógł się prze­
spać. U lian um arł w  areszcie wskutek 
zatrucia alkoholem.

Z Gliwickiego.
Przed wejściem do p iw n icy domu 

na u licy  Następcy Tronu w  Gliwicach 
znaleziono pewnego kupca z Berlina, 
leżącego w  kałuży k rw i. Przeciął on so­
bie b rzy tw ą  w  trzech miejscach puls 
u lewej ręki. Pogotowie ratunkowe od­
staw iło go do lecznicy miejskiej. P rzy ­
czyna tego czynu dotychczas nie jest 
znana.

*

W  tych dniach dokonano badania 
zw łok robotnika kopalnianego Rufina 
S pyrki z Ostropy, którego znaleziono 
zastrzelonego na kraju lasu. S tw ierdzo­
no trzy  rany zadane w ystrza łam i z bro­
ni palnej. P rokuratorja  w ydała zw łoki 
celem pochowania. Śledztwo trw a, are* 
sztowane trz y  osoby osadzono w  w i? ' 
zieniu sądowem w  Gliwicach.

pe.

Wypadek śmiertelny na kopalni.
Giszowiec w  Katowickiem. Onegdaj 

na kopalni „Giesche“  spadając^ węgiel I 
p rzygn ió tł 48-letniego górnika Ludw ika 
Kulawika, k tó ry  po przewiezieniu go do 
szpitala zmarł. K. osierocił sześcioro ma­
łoletnich dzieci.

7, Kró\ Huty
Magistrat miasta Król. Huty przeciw 

redukcjom.
Król. Ruta. Na ostatniem posiedzeniu 

Magistrat miasta Król. H u ty postanowił 
interweniować u m iarodajnych czynni­
ków  w  sprawie planowanej redukcji ro­
botn ików  i urzędników, oraz w  sprawie 
unieruchomienia k ilku oddziałów huty 
„K ró lew sk ie j1, by niedopuścić do ruiny 
fianasowej miasta. W  tych dniach zjaw i­
ła się u prezydenta miasta Soaltensteina 
delegacja robotn ików i urzędników huty 
„K ró lew skie j41, która prosiła M agistrat o 
poczynienie odpowiednich kroków  w  
sprawie redukcji pracowników  i zam­
knięcia k ilku  oddziałów huty. Delegacja 
ta z łożyła na ręce prez. n. Spaltensteina 
odpowiednie memorjały.

k Naprawa mostu.
Król. Huta. Od k ilku  dni w re praca 

około wzmocnienia mostu w  związku z 
przeprowadzeniem wodociągów. Rury 
mają być przymocowane u spodu kon­

s tru k c ji żelaznej.

Zajeździł konia na śmierć.
Król. Huta. W oźnica Stefan Pogoda 

z Król. H uty w yna ją ł od niejakiego M ei- 
dlicha konia, k tórym  jeździł ca ły dzień 
i całą noc, tak, iż koń padł na ul. F lo­
riańskiej z wycieńczenia. Woźnica, k tó ­
ry  by ł pijany, odszedł do domu, nie tro ­
szcząc się o konia. Konia musiano dobić, 
gdyż wszelki ratunek by ł bezskuteczny.

W ybił szybę wystawową.
Król. Huta. Rzeźnik A. Polok, będąc 

pijanym, w y b ił szybę w ystaw ow ą w ar­
tości 600 zł. w  składzie czekolady przy 
ul. 3 Maja. Czynu tego dokonał Polok z 
zemsty.

Oszukany gospodarz.
Król. Huta. Gospodarz Kloza z W ie l­

kiej D ąbrów ki p rzyw ióz ł M arji Rzezik 
40 centnarów ka rto fli. Przed domem, 
gdzie m iał ziemniaki zładować, p rzy ­
szedł pewien m łody mężczyzna i przed­
staw iwszy się jako syn Rzezikowej, po­
magał przy wyładowaniu ka rto fli. Przed 
skończoną robotą ośw iadczył gospoda­
rzow i, że zawiadomi matkę, która w y ­
równa z nim rachunek. Kobiecie znów 
przedstaw ił się jako syn gospodarza i 
powiedział, że przyszedł odebrać pie­
niądze dla ojca. Dopiero gdy Kloza nie 
mógł doczekać się swych pieniędzy i 
sam poszedł do Rz. za łatw ić rachunek, 
w yszło  na jaw  całe oszustwo. Niezna­
jomy tymczasem zbiegł.

Z ŚwlęSochłowickiego
Miesiąc Propagandy Śląska.

Orzegów w Świętochłowickiem . Dnia 
20 bm. odbyło się tu zebranie konstytu­
cyjne lokalnego komitetu „M iesiąca 
Propagandy Śląska Z. O. K. Z.44. W  skład 
komitetu weszli przedstawiciele prawie 
wszystkich m iejscowych organizacyj, 
przewodnictwo objął naczelnik gm iny p. 
Tomanek.

Z Rybnickiego
Najechanie samochodem.

Rybnik. Dnia 19 bm. na ul. W odzi­
sławskiej jadący samochodem osob. Pa­
w e ł Paw laszczyk z Rybnika, najechał na 
7-letnią Olgę Bożekównę, która doznała 
lżejszych okaleczeń ciała. Okaleczoną 
odstawiono do szpitala Spółki Brackie, 
w  Rybniku. W inę w  wypadku ponosi sa-

była  godna tego stanowiska. Ufamy, ze 
przy pilnej i sumiennej pracy p. burm i­
strza, lasze miasteczko przyjdzie znów 
do stareg > t?vbu i że odżyje również 
ruch m iejscowych tow arzystw , a akcja 
niesienia pomocy bezrobotnym, będzie 
or.rdziej p p  erana funduszami miejskie- 
mi. z k tórych  dotąd prawie nic nie w p iv- 
i cło na ten cel, ty lko  zdaw m c się na 
pomoc Sł . U izędu W oje wódzie ego W  
sobotę, dnia 10 października odbyło się 
na zakończenie letnich ćwiczeń, wspólne 
ćwiczenie ochotniczej straży pożarnej 

miasta Bierunia, oraz zakładowej s tra ­
ży pożarnej „L ignozy44. Obie straże, 
które maią motorowe sikawki, dały w  
rekordowym  czasie, bo niespełna w  4 
minutach po otrzymaniu planu działa­
nia, wodę z 4 prądownic na objęte o- 
gniem budynki, co wykazuje, że k ie row ­
nicy straży w  czasie letnich ćwiczeń, 
dołożyli wszelkich starań, by podnieść 
poziom fizycznej sprawności tych stra­
ży, za co należy im się pochwała. P re­
zesem ochotniczej straży jest obecnie 
p. burm istrz Piprek, k tó ry  w zią ł sobie 
za punkt honoru mieć zdolną straż, by 
zawsze była  gotowa bronić mienia oby­
wateli.

W  Bieruniu Starym, k tó ry  jest odle­
g ły od miasta pow. Pszczyny o 21 kim. 
i niema połączenia kolejowego, odbywa­
ły  się 2 dni w  miesiącu rozpraw v sądo­
we, na których sędzia grodzki z Pszczy­
ny za ła tw ia ł sprawy cywilno-sporne 
oraz gruntowe, dla Bierunia i okolicz-

ma poszkodowana, która w  ostatniej 
chw ili usiłowała przebiegnąć jezdnię 
przed nadjeżdżającym samochodem.

Postrzelenie.
Gorzyce w  Rybnickiem. Dnia 8 bm. 

około godz. 13 została 46-Ietnia Zientko- 
wa Józefa z G orzyc w  odległości około 
150 m. od ogrodu roln ika Płaczka Gusta­
wa przez 2 małoletnich chłopców, a to 
Franciszka Płaczka i 13-letniego Mie- 
szysława Nowaka wystrzałem  z karabi­
nu zraniona w  lewą rękę, wskutek czego 
by ła  zmuszona udać się pod opiekę le­
karską. Dochodzenia policyjne w yka ­
zały, że syn strażnika granicznego M ar­
cina Nowaka w  czasie nieobecności ojca 
zabrał z niezamkniętej szuflady stoło­
wej dwa naboje do izbowego strzelania 
oraz karabin strażnika granicznego No­
waka, poczem udał się w  tow arzystw ie 
Franciszka Płaczka do ogrodu, gdzie u- 
rządzili sobie strzelanie do ustawionego 
na płocie garnka. Przypadek zrządził, 
że w  tym  czasie przechodziła Józefa 
Zientkowa w  pobliżu ogrodu, gdzie zc- 
siała ugodzona kulą w  lewą rękę poniżej 
łokcia.

Samochód najechał na rowerzystę.
Rydułtowy w Rybnickiem. Na szosie 

R ydu łtow y— B ie rtu łto w y  najechał samo­
chód półciężarowy na rowerzystę Mań­
kę z B ie rtu łtów . Mańka doznał pęknię­
cia czaszki i zmarł w  czasie transportu 
do szpitala. W inę ponoszą obydwaj, 
Mańka jechał po nieprzepisowej stronie, 
zaś kierowca samochodu w  zbyt szyb- 
k.iem tempie i bez dawania sygnałów.

Płomienie zniszczyły drewnianą stodołę.
Moszczenice w  Rybnickiem. Dnia 

lś bm. wybuęhł pożar w  drewnianej sto­
dole wspólnej własności braci W incente­
go i Ludw ika  Oślizłych. Pożar znisz­
czy ł doszczętnie stodołę wraz z tegoro­
cznym zbiorem i maszynami rolniczemi, 
częm w yrządz ił szkodę na około 4000 zł. 
Pogorzelec b y ł ubezpieczony. P rzyczy- 
r y  pożaru nie ustalono.

Nieszczęśliwy wypadek.
Popielów w  Rybnickiem. Dnia 21 bm. 

w godzinach przedpołudniowych w  mie­
szkaniu maszynisty Józefa Reznera w 
Popielowie wpadł do garnka napełnione­
go wrzącą wodą jego 3-letni syn Hubert 
i wskutek odniesionych poparzeń zmarł 
dnia następnego. Dochodzenia celem u- 
stalenia, kto ponosi winę w  wypadku — 
w  toku.

Zwyrodnialec przed sądem.
Czyżowice w  Rybnickiem. Pod za­

rzutem napadów na dziewczęta, celem 
;ch zgwałcenia, został aresztowany nie­
jaki Śmiatek, liczący około 30 lat, żona­
ty i odstawiony do więzienia w  W odzi­
sławiu. Dnia 21 bm. odbyła się rozpra­
wa przed sądem karnym  w  Rybniku, 
k tó ry  skazał niemoralnego przestępcę na 
3 V 2  roku ciężkiego więzienia.

Ogień w młynie.
Marklowice Dolne w  Rybnickiem. W  

tych dniach zgorzało doszczętnie domo­
stwo m łynarza Kromera oraz m łyn. O- 
gień powstał w  mieszkaniu i b łyskaw i­
cznie rozprzestrzenił się. Szkoda w y ­
nosi ponad 20.000 złotych.

Kradzież w cegielni.
Wielopole w  Rybnickiem. W  czasie 

od 1— 16 bm. skradziono z podwórza ce­
gielni W olfa  w  W ielopolu kowadło i 
windę łańcuszkową oraz różne narzę­
dzia ślusarskie, łącznej wartości około 
400 zł. Ostrzega się przed nabyciem 
skradzionych rzeczy.

Pożar.
Pszów w  Rybnickiem. W  nocy na 2 

bm. wybuchł pożar w  obrębie kopalni 
„Anna44 w  Pszowie i zniszczył urządze­
nia separacyjne, czem w yrządz ił szko­
dę na około 50 000 zł. P rzyczyny poża­
ru dotychczas nie zdołano ustalić. Za­
chodzi przypuszczenie, iż pożar powsta 
prawdopodobnie wskutek krótkiego 
spięcia przewodów elektrycznych. Zni­
szczone urządzenie od wypadku nie by­
ło ubezpieczone.



ile  sle dziele w Szarleiu.
W  niedzielę, dnia 18 października br., 

obywatele Szarleja, pociągnięci szumne- 
*ni afiszami, pośpieszyli na salę p. Ku­
bańskiego, gdzie tamtejsze Kółko Miłoś­
ników Sceny, w ystaw iło  dram at p. tyt. 
.■Zemsta Cygana".

Dramat w ystaw iony zeszpecono nie- 
Potrzebnemi skrótami. W  skrótach dała 
się odczuć niefachowość, a jeszcze bar­
dziej tendencyjność — bo jak w ytłum a­
czyć sobie usunięcie słów Szymeckiej:
. . „pomodlę się do naszej Królowej Pol- 
sk 'ej“ i t. d. — jak wytłum aczyć sobie 
Usunięcie modlitwy Janka, bez której dal­
sza treść jest niejasna?

Dziwne, że Kółko Miłośników Sceny, 
nie zauważyło  tak rażących błędów. 
Praw da, że trudniej zauważyć błędy, gdy 
żyd rządzi. Tak, niestety jest w  Kółku 
Milośn. Sceny w Szarleju, gdyż reżyse- 
i y  osiadł w  Szarleju i s tara  się być 
ry  osiadł w  Szarleju i stara  się stać się 
Popularnym. P raca  jego jest jednak o- 
k ry ta  mgłą tajemniczości. Na pozór pra­
cuje na placówce kulturalno-oświatowej, 
dia dobra społecznego, lecz jaki cel tej 
Pracy — oto tajemnica p. Londnera.

„Świetny" reżyser Kółka Miłośn. 
Sceny, chcąc uzyskać rozgłos, wystawia 
dramat, sam poprawia i uzupełnia. Usu- 
'va słowa, któremi matka uczyła dziecko 
V  okresie niewoli mówić po polsku, gdyż 
słowa te rażą słuch p. Londnera. W yrzu­
ca z pogardą „Królową Polską", gdyż on,

Admiral Kelly

„pejsaty rodak", nie może narażać się 
na mdłości. Odrzuca to, co piękne i 
wzniosłe, gdyż dusza jego — kto wie na 
jaki kolor zabarwiona, — nie znosi tego, 
co dla nas jest drogie i kochane. My zaś, 
zamiast potępiać i zbojkotować żyda, to­
lerujemy jego machinacje, kto wie do 
czego prowadzące, uśmiechamy się czu­
le, aby tylko go nie obrazić.

Cóż na to powie katolickie „Kółko 
Miłośników Sceny" w  Szarleju? Czy 
toleruje żyda w  nieświadomości żydow ­
skiego niebezpieczeństwa? Czy żaden 
z W as nie jest katolikiem-polakiem? 0 -  
pamiętajcie się, otrząśnijcie się i połóżcie 
k ies  żydowskiej robocie kreciej! Jak mo­

gliście pozwolić na tak daleko posuniętą 
robotę żydow ską?  Czy jesteście ślepi 
r a  tendencyjność pracy p. Londnera? 
Cóż na to odpowiecie? Cóż na to Z. O. 
K. Z.? Czy i tam trzeba w zyw ać do 
czujności? Cóż na to Liga Katolicka?

Panowie, k tórzy piastujecie godności 
kierownicze w tych kilkudziesięciu 
związkach polskich w Szaneju, obudźcie 
się z m artwoty. Precz  frazesy puste, 
praca dla Polski i Jej dobra winna być 
ce'ern naszego życia, praca cicha, bez 
afiszowania się, nie dla zaszczytów, ho­
norów i krzyży, a w tedy takich śmiał­
ków, jak p. Londner i inni, nie będzie.

Kilku z obecnych.

M iesiąc ProssssansSv Ś ląsk a

TSTT •

-

now y dowódca angielskiej fio ły  atlantyckiej.

*1
W  ciągu listopada br., jak wiadomo, 

odbędzie się na terenie całego państwa 
„Miesiąc propagandy Śląska" pod pro­
tektoratem p. prezydenta Rzplitej, Igna­
cego Mościckiego i p. marszałka Józefa 
Piłsudskiego. Specjalnie zaś w czasie od 
1 do 14 listopada będzie się odbywała 
zbiórka pieniężna po szkołach, domach, 
urzędach, instytucjach itd. Komitet w y ­
dał okolicznościowe znaczki w  cenie 10 
i 50 gr. Ponadto  komitety „Miesiąca" 
będą przeprowadzały zbiórkę na t. zw. 
karty  deklaracyjne.

Komitet „Miesiąca Propagandy Śląska" 
w Katowicach.

W  sali Rady Wojewódzkiej w Kato- 
w :cach odbyło się konstytucyjne zebra­
nie wojewódzkiego komitetu „Miesiąca 
Propagandy Śląska" Związku Obrony 
Kresów Zach. Prezydjum komitetu w y ­
brano w następującym składzie: Dr. A. 
Kocur prezydent m. Katowic — prezes, 
dr. L. Ręgorowicz, naczelnik Śl. Urzędu 
W o jew .— I wiceprezes. W. Spaltenstein, 
prezydent m. Król. Huty — II wicepre­
zes, dr. St. Kudlicki kierownik okręgu

śląskiego Z. O. K. Z. — sekretarz. Człon­
kowie prezydjum: pp. A. Saloniowa, Nie- 
beszczańska, O. Prabucka, dr. I. Nowak, 
Lortz, starosta J. W yglenda, prof. St. Li- 
goń, naczelnik E. Rybarz  i E. Rumun.

Udział akademików krakowskich w akcji 
„Miesiąca Propagandy Śląska".

Na apel rektora Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego odbyło się w  Krakowie zebra­
nie przedstawicieli wszystkich organiza- 
cyj akademickich, na którem ukonstytu­
ował się komitet akademicki „Miesiąca 
P  opagandy śląska". Komitet wyłonił 
następujące sekcje: zbiórkową, pochodo­
wą i prelegentów. Akademicy zorgani­
zują zbiórki po kmach z 2-minutowemi 
okolicznościowemu przemówieniami, po­
chód z lampionami i orkiestrami przez 
miasto, lotne zbiórki w  czasie pochodów 

t. p.
Przyk ład  młodzieży krakowskiej po­

ciągnie niewątpliwie młodzież innych 
n ra s t  uniwersyteckich, która zawsze wy 
kazyw ała  głębokie zrozumienie i odczu­
cie dla doniosłości problemów polskich 
kresów zachodnich.

Aresztowanie «ra«o^n‘̂ a  — r©sw?«snre urnowe.
Sąd Najwyższy w ydał zasadnicze o- 

rzeczenie w następującej spraw ie: P ra ­
cownik umysłowy I. C. został w jakiejś 
sprawie karnej osadzony w areszcie śled­
czym i po pewnym  czasie zwolniony, 
wskutek umorzenia dochodzenia prze- 
c,w niemu Pracodaw ca jego nie chciał 
go przyjąć z powrotem do pracy ani w y ­
płacić 3-miesięcznego odszkodowania. 
Sąd pierwszej instancji zasądził na rzecz 
tego pracowmika wynagrodzenie za o- 
kres trzymiesięczny i za urlop. Sąd Naj­
wyższy, do którego w ostatniej instancji 
przeszła sprawa, wyrpk ten skasował. 
Podstaw ą do takiego orzeczenia Sądu 
Najwyższego było tn-zmienie rozporzą­

dzenia o umowie o płace pracowników 
umysłowych, na którem opierały się obie 
s tiony  spór prowadząe. Artykuł 19 tego 
rozporządzenia przyznaje pracownikowi 
trzymiesięczne odszkodowanie w  w y ­
padku niestawienia się do pracy z powo­
du nieszczęśliwego wypadku. Sąd Naj­
w yższy  orzekł, że resztowanie praco- 
ynika, niezależnie od wyników śledztwa 
wytoczonego przeciw aresztowanemu, 
nit może być traktowane jako nieszczę- 
ś '!wy wypadek i uprawnia pracodawcę 
J< rozwiązania natychmiastowego umo­
wy z pracownikiem, bez trzymiesięczne­
go odszkodowania

TEATR I SZTUKA.
K onieczność popularyzacji

przedstaw ień.
Od stałego byw alca w  naszym  teatrze otrzy­

mujemy następujące uwagi, które zamieszcza­
my jako w stęp do dyskusji n. t. spopularyzo­
wania przedstawień w tej mierze, by także lu­
dność małomiasteczkowa i wiejska z w iększą  
jak dotychczas korzyścią dla siebie chodziła  
na w ystępy artystyczne katowickiego teatru. —  
Redakcja.

Zapewne jako podzwonne operze dyrekcja 
teatru puściła na pierw szy plan operetkę Leha-
ra „Paganini". Przypomina ona bowiem przede- 
w szystkiem  ze względu na sw ą muzykę I fa­
bułę operę t. zw. komiczną, nie posiadając cech  
zdecydowanie operetkowych. Dyrekcja uczyni­
ła to prawdopodobnie dlatego, aby powoli wpra 
wiać w  ramy operetki siły  operowe jakiemi są  
p. Nochowiczówna i p. Chorjan. Ta zmiana kie­
runku artystycznego w ykonaw ców  dala się też 
zauważyć w całości premiery. Bo naprzyklad 
wnież czułego nastroju, nie można stosow a­
nych, wym agających lekkiego śpiewnego i tó- 
w momentach czułych, w  wyznaniach miłos- 
dramatyczoego napięcia i robić — sceny  — z 
tego wyznania. W  operetce tej brakuje korne- 
cznej w erw y, żywej akcji, taneczności itd..

Wskutek tego zauw ażyć można było, że ar­
tyści nie czuli się w  swoim żyw iole, a Jeżeli 
mimo to dano w szystko, co było  m ożliwe, to 
zaw dzięczać trzeba reżyserii p. Dom osławskie- 
go oraz wspólnym w ysiłkom  pp. Nochowiczó- 
wnej, Korabianki, Chorjana, .laborńskiego, Pe­
teckiego itd. Również z orkiestry nie w ydo­
byto melodyjności, siły  i w szystkich odcieni, 
jakie „Paganini" wykazuje.

W reszcie wybór operetki tej był i z tego 
względu nie zupełnie praktyczny, że  nie przyj­
mie się ona i nie przemówi do upodobań pu­
bliczności na prowincji, dla której przecież T e­
atr Polski w Katowicach prawie połow ę swej 
pracy poświęca. N ależy patrzeć na te poczyna­
nia 1 przeprowadzać je więcej pod kątem widze­
nia praktycznym, a nie ty le  w artości artysty­
cznej, któraby prawie przez połowę słuchaczy  
nie mogła być odczutą i zrozumiała.

*

TEATR POLSKI W KATOWICACH.
„Radość kochania" na scenie Teatru Polskiego.

W e wtorek, dnia 71 bm. o pod z. 19.30 premie­
ra pełnej finezji sztuki L. VernetilMa p. Ł ..Ra­
dość kochania" w doskonałej obsadzie pp. Hań­
skiej, Jakubowskiej. Rylskiego*. Zbyszew ckiego, 
oraz Janiny Piaskowskiej w  głównei roli Jorrah 
l Artura Kwiatkowskiego w  roli Gerarda. Sztu­
kę reżyseruje p A. Kwiatkowski.

„Młynarz i jego córka" (pochód duchów).
Prace około w ystaw ienia ł ego prześBczn^go 

dramatu ludowego, którego akcja odbywa sie 
na Śląsku posuwała sie szybko naprzód pod 
kierunkiem reżysera R vszkowskiego. Pre-mjęrę 
naznaczono na dzień 31 bm.

R F P E R T U A R .
Wtorek. dn;a 27 bm. ..Radość kochania" pre- 

o godz 19.30
Środa, dnia 28 bm „Paganin5" o godz. 19,30.

Teatr Polski na prowlncjL
Środa 28 bm. ..Radość kochania" w  Rybniku 

o godz. 19.30.
Czwartek, dni? 29 bm. „W esoła wdówka" w  

Bytomiu o godz. 19.30.
Czwartek, dnia 29 bm. „Radość kochania" w  

Bielsku

PoiR ”rays! rcSiij 
a iw w  t a M p .

Encylclla
PAPIEŻA PIUSA XI 

patriarchów, prymasów, arcybisku­
pów, biskupów i innych ordynarjuszów  

o „Akcji Katolickiej".
I I )  (Ciąg dalszy.)
Sprzeczność jest poważniejszą w  sa- 

^ e j  sobie i bardziej szkodliwą w  swych 
^ ja w a c h ,  gdy jest nie tylko sprzeczno- 

faktów zewnętrznie spełnionych i 
dokonanych, ale także sprzecznością za- 

j maksym, wygłaszanych jako pro­
kainow e i podstawowe.

Koncepcji, aby młode pokolenia nale- 
do Pańs tw a  całkowicie i bez w yjąt­

ku od pierwszych lat, aż do łat dojrza- 
,^ch, katolik nie może pogodzić z nauką 

Wolicką, podobnie, jak nie może jej po­
budzić z przyrodzonem prawem rodziny. 
.. stolik nie może pogodzić z nauką kato­
d ą  twierdzenia, iż Kościół. Papież, po- 
inni ograniczyć się do zewnętrznych 

raktyk religijnych (Msza Św. i Sakra- 
j/enta). a reszta wychow ania należy cał­
u j c i e  do Państwa, 

błędne i fałszywe nauki i maksymy,

ra  któreśmy tu zwroe.t* uwagę i nad któ- 
remiśmy ubolewali, wielokrotnie już sta­
wały przed Nami w ciągu tych ostatnich 
lat i, jak wiadomo nigdyśmy. z Boże po- 
rrocą, nie zaniedbali Naszego apostol­
skiego obowiązku wytykania  ich i p rze­
ciwstawienia im słusznych wymagań 
istotnych doktryn katolickich i niepo- 
gwałcalnych praw Kościoła Jezusa Chrv 
stusa. oraz wym agań praw  dusz przez 
Jego Boską Krew odkupionych.

Lecz, pomimo sąaów  i oczekiwań ! 
poddawania myśli, jakie z różnych stron, 
r.awet bardzo godnych uwagi, do Nas 
nadchodziły, powstrzym ywaliśm y się 
wciąż przed formalnemi i wyraźnemi po­
tępieniami, zmierzając raczej do uwie­
rzenia w możliwość i do popierania z Na­
szej strony porozumienia i współpracy, 
które dla innych w ydaw ały  się niedopu­
szczalnemu Czyniliśmy tak. ponieważ 
myśleliśmy, a raczej pragnęliśmy, aby 
pozostała możliwość conajmniej przypu­
szczania, że mogliśmy mieć do czynienia 
z przesadnemi i sporadycznemi tw ier­
dzeniami elementów nie dość reprezen- 
ta .y jnych  krótko — z twierdzeniami i 
cziałaniami, raczej pochodzącemi, w czę­
ściach podlegających zastrzeżeniom, od

osób i orco-.iczności, aniżeli faktycznie i 
rzeczywiście programowemu

Ostatnie wydarzenia 1 twierdzenia. 
Icóre te wydarzenia przygotowały, to­
w arzyszyły  im i komentowały je, odsu­
wają od Nas tę pożądaną możliwość i 
musimy powiedzieć, mówimy, że jest się 
katolikami jedynie do cnrztu i imienia, w 
niezgodzie z wymaganiami imienia i sa­
ri emi zobowiązaniami przy Chrzcie 
świętym. — jeżeli przyjmuje się i rozwi- 
;a program, k tóry  doktryny swoje i za­
sady czyn: tak sprzecznemi z prawami 
Kościoła Jezusa Chrystusa i prawami 
ousz, program, k tóry  groził, zwalczał i 
prześladował Akcję Katolicką, to znaczy 
to. co Kościół i jego Głowa mają, jak wia­
domo, za szczególnie drogie i czcigodne. 
Zapytujecie Nas, Czcigodni Bracia, w 
tern miejscu, co w świetle tego. co to po­
przedza, należy myśleć i sądzić o formu­
le przysięgi, która nawet dzieciom na­
r /u  wTykonywanie bez dyskusji rozka­
zów. które, jak to widzieliśmy i p rzeży­
li.1 my, mogą nakazywać —w brew  wszel- 
k ej prawdzie i sprawiedliwości — gw ał­
cenie praw  Kościoła i duszy, samych 
przez się już świętych i niepogwałcal- 
nych; służenie ze wszystkich sił, aż do

krwi, sprawie rewolucji, k tóra odbiera 
Kościołowi i Jezusowi Chrystusowi mło­
dzież i zaprawia swoje młode siły do nie­
nawiści, gwałtu, nieposzanowania, nie 
wyłączając nawet osoby Papieża, jak to 
najdobitniej w ykaza ły  wypadki ostatnie.

Jeżeli pytanie musi być postawione w  
tych warunkach, odpowiedź z punktu wi­
dzenia katolickiego, a także czysto ludz­
kiego,' jest nieuniknienie jedna, a My, 
Czcigodni Bracia, możemy tylko po­
twierdzić odpowiedź którąście sobie już 
dali: podobna przysięga, tak jak ona jest, 
nie jest dozwoloną.

I otośmy wobec Naszych trosk, trosk 
bardzo poważnych, które, czujemy to, są 
tak ' ° troskami waszemi. Czcigodni Bra- 
c a  które, wraszemi zwłaszcza. Biskupi 
Włoch. F rasujemy się więc przedew szy- 
sikiem o tyle, tyle dzieci Naszych, także 
chłopców i dziewcząt, zapisanych i za­
opatrzonych w karty członkowskie z o- 
w? przysięgą. Litujemy się głęboko nad 
tyloma sumieniami dręczonemi wątpli­
wościami (udręki i wątpliwości, jakich 
najpewniejsze świadectwa dochodzą do 
Nas), właśnie dzięki owej przysiędze, tak 
jak ona jest pomyślaną, zwłaszcza po 
wydarzonych faktach.



J E S I E N N E  O B U W I E  S P A C E R O W E .

24.90

Fason 3635-18
Szeroki, wygodny facon r.a niskim obcasie. Od­
powiednie do codziennego użytku, jak również 
na niedziele.

24.90

Fason 3967-22
Buciki na mocnej gumowej podeszwie. Odporna 
na wilgoć, elastyczne w noszeniu. Wygodny, sze­
roki fason.

19.90

Fason 0767-00
Buciki do pracy z mocnej, dobrze przetłuszczonej, 
skóry krowiej, na trwałej gumowej podeszwie i gu­
mowym obcasie.

Proaram radiowy.
Wtorek, 27 października 1931 r. 

Katowice, fala 408,7 m. Godz. 11.40 Przegląd 
prasy krajowej. 11.58 Sygnał czasu oraz hej­
nał z wieży Mariackiej w Krakowie. 12.10 
Komunikat meteorologiczny. 12.15 Muzyka 
polska z płyt gramofonowych. 14.45 Komuni­
katy. 14.55 Intermezzo muzyczne. 15.05 Ko­
munikaty gospodarcze. 15.15 „Chwilka lotni­
cza" (Herbatka nad Londynem). 15.25 „Prze­
gląd czasopism kobiecych". 15.50 Program  dla 
dzieci najmłodszych. 16.40 Bajeczki Cioci Heli 
dla najmłodszych (H. Reutt). 17.10 „Literatura 
a życie powszednie". 17.35 Popularny kr n- 
cert symfoniczny orkiestry Filharmonicznej. 
18.30 Rozmaitości. 19.05 Odcinek powieścio­
wy. 19.20 Inż. St. Nitsch: „Ze świata — od­
krycia, zdarzenia, ludzie". 19.40 Komunikaty 
Związku Młodzieży Polskiej. 19.45 Prasow y 
dziennik radjowy. 20.00 Feljeton pt.: „Nad 
Czeremoszem". 20.15 Koncert popularny. 21 55 
Skrzynka pocztowa techniczna. 22.10 Koncert 
solistów. 22.40 Dodatek do prasowego dzien­
nika radiowego. 22.45 Komunikat meteorolo­
giczny oraz komunikaty sportowe. 23.00 Mu­
zyka lekka i taneczna.

Środek, 28 października 1931 r. 
Katowice, fala 408,7 m. Godz. 11.40 Przegląd 

prasy krajowej. 11.58 Sygnał czasu oraz hej­
nał z wieży Mariackiej w Krakowie. 12.10 
Komunikat meteorologiczny. 12.15 Muzyka 
operowa z płyt gramofonowych. 14.45 Komu­
nikaty. 14.55 Intermezzo muzyczne. 15.C5 Ko­
munikaty gospodarcze. 15.15 Intermezzo mu­
zyczne. 15.35 Audycja z okazji narodowego 
świętą czeskiego. 16.00 Lekcja języka angiel­
skiego. 16.20 „Na polskiem pograniczu". 16.40 
Skrzynka pocztowa. 17.00 Intermezzo muzy­
czne. 17.10 Odczyt. 17.35 Muzyka lekka. 18 50 
Rozmaitości. 19.05 Odcinek powieściowy. 19.20 
„Ze wspomnień o Janie Reszkiem". 19.45 P ra ­
sow y dziennik radjowy. 20.00 Muzyka lekka. 
20.45 KwadTatis literacki. 21.00 Feljeton mu­
zyczny prof. St. Niewiadomskiego „O kompo­
zytorach lwowskich". 21.15 U tw ory kompozy­
torów lwowskich. 22.30 Dodatek do prasowe­
go dziennika radjowego. 22.35 Komunikat me­
teorologiczny i wiadomości sportowe. 22.45 
Odczyt w języku francuskim. 23.00 Muzyka 
z płyt gramofonowych oraz komunikaty w 
języku francuskim dla radiosłuchaczy zagra­
nicznych.

SreM azgi'
'-ł- -Vdisi’y b sz e  ptaki. Z p om ięd z\ 

w sz y s tk ic h  p tak ów , jakie ży ją  na kuli 
ziem skiej, n a jszy b szy  i n a jtrw a lszy  lot 
m ają m orsk ie ptaki, zw a n e  albatrosam i. 
N ieraz lecą  one za okrętam i przez k il­
ka dni z rzędu, nie o d p o czy w a ią c  ani tia 
ch w ilę . W sp an ia le  te ptaki, ro zp u śc iw ­
sz y  o lb rzym ie sw e  sk rzy d ła , to w zb ija ­
ją się  w  b łęk ity  n ieb ios, to op u szczają  
się  ponad sam e fa le morsKie. idąc w  
z a w o d y  z n a jszy b szy m  okrętem .

S P O R T
Polska zwycieia Jugosławie U

Poznań, 25. 10. (tel. w ł.) Na stadionie w  
Poznaniu rozegrano wczoraj międzypań­
stw ow e zaw ody Jugosławia —- Polska w c- 
becności 14.000 w idzów , którzy z zapartym  
oddechem śledzili każdą akcję gry, dodaiac 
naszym reprezentantom animuszu do walki.

Po niepowodzeniach tegorocznych od­
nieśli piłkarze nasi piękne zw ycięstw o  i to 
nad przeciwnikiem, który poszczycić cię 
może wygranem i nad najlepszemi reprezen­
tacjami państwowem i środkowej Europy. 
Sukces ten zrehabilitował piłkarstwo pol­
skie tak w  opinji zagranicznej jak i krajowej. 
Polacy grali św ietnie i przedstawiali zespół 
pod każdym w zględem  zgrany. P rzew yż­
szali oni sw ego przeciwnika — którego gra 
oparta była na akcjach indywidualnych — 
planowa gra zespołow a. Najlepszemi gra­
czami w  naszej drużynie a zarazem bohate­
rami meczu byli Martyna i Balcer, pozostali 
grali bez zarzutu, za wyjątkiem Kniofy i 
Fontowicza w  bramce, który zawiódł zupeł­
nie.

Jugosłowianie w ykazali brak zgrania. 
Zjechali oni w  sw ym  najsilniejszym skła­
dzie, zasileni graczami, którzy walczą w  za­
w odow ych drużynach szwajcarskich. Jugo­
słowianie speszeni niepowodzeniem prze­
stawili po przerwie zupełnie drużynę, zasi­
lając ją nawet graczami rezerwowym i, w  
miejsce tych graćzy, którzy zawiedii ich 
nadzieje.

Po odegraniu hym nów państw ow ych i 
okolicznościowych przemówieniach i w y ­
mianie upominków przystąpiono do gry.

Gra sama toczyła się pod wybitną prze­
wagą Polaków, do przerwy. Po zmianie pól 
gra była naogół otwarta.

Bramki dla Polski strzelili Balcer (3). 
Knioła (2) i Martyna z rzut'u wolnego. Strzel­
cami w  drużynie jugosłowiańskiej byli B^ck 
(2) i Hitrec. Sędziow ał d. Krist z Czechosl

Przed zawodami Jugosławia — Polska 
odbył się bieg na przełaj na 5000 mtr., który 
w ygrał w  słabym  czasie 16:24.1 Jakubow­
ski (Sokół) przed Mialkasem (Warta).

NaprzAd Lipśny zwycięża Ł. T. S. G. 4:2 (4:1)
Częstochowa, 25. 10. (tel. wł.) Trzeci 

i decydujący mecz o wejście do Ligi 
Faństwowej rozegrany na peutralnem 
boisku Warty w Częstochowie, w  obec­
ności około 4000 widzów zakończył się 
p ęknem zwycięstwem Naprzodu. Na­
przód. żądny rehabilitacji za poniesioną 
porażkę w  Łodzi, zagrał pięknie, wprost 
koncertowo, jak za swych najlepszych 
czasów. Miał on nad Ł. T. S. G. stałą 
przewagę, zwłaszcza do przerwy. Mecz 
wygrał Naprzód pewnie i zasłużenie, 
przyczem cyfrowo wynik’ byłby znacz­
nie wyższy, lecz lipiniacy po przerwie 
r.e wysilali się zbytnio a główny nacisk 
położyli na utrzymanie wyniku. Bramki 
dia Naprzodu strzelili Kumor (2), Stefan

.............................•■■•■mm..............................................................

i Cug, dla Ł. T. S. G. obie bramki zdobył 
Voigt. Sędziował w  miejsce p. Marczyń­
skiego z Krakowa, który n ie zjawił się, p. 
Szerer z Częstochowy bez zarzutu.

Dzięki powyższemu zwycięstwu. Na­
przód ma jeszcze do rozegrania tylko 
dwa mecze z 22 pp. Siedlce, które z pe­
wnością wygra, gdyż wojskowi nie re­
prezentują zbyt groźnego przeciwnika. 
Zatem ich weiście do Ligi Państwowej 
jest zgóry przesądzonemu 

* .  *
22 p. p. — 82 p. p. Brześć 3:1 (2:0) 

Siedlce, 25. 10. Dzięki powyższemu zw y­
cięstwu 22 p. p. zakwalifikował się do decydu­
jącego spotkania o wejście do ligi z Naprzodem 
Liipiny.

M ecze o wejście do klasy A.
Haller — KS. 20 Rybnik 2:2 (1:1) 

KS. 24 — Silesia Łagiewniki 5:2 (2:2)

Mecze o wejście do B.-Ligi. 
KS. Stadjon — Kop Riimer 2:0 (0:0)

Spotkania tow arzyskie.
Pogoń — 06 Katowice 0:3 (0:2) 

Żydowski KS. — Policyjny KS. 1:5 (0:3)

Śląsk — Iskra 1:5 (1:3)
KS. 26 Giszowlec — KS. Dąb 4:1 (2:1) 

KS. Pogoń — Amatorski KS. Król. Huta 
2:4 (2:2)

Wawel — Diana Katowice 2:2 (0:2) 
Odra — Sparta Wielkie Piekary 3:4 (2:2) 

Wyzwolenie — Kresy 3:1 (1:1) 
Zgoda — Stella Nowe Hajduki 6:4 (4:1) 

KS. Słupna — Pogoń Imielin 2:0 (0:0) 
Poniatowski KS. Dąb 3:1 (2:0)

Dział handlowy.
Notowania złotego  w  Berlinie

z dnia 23 października 1931 r.
W ypłaty na W arszawę 47.25—47 45
Noty wielkie 47.175—47.575

Giełda pieniężna w  W arszaw ie
z dnia 24 października 1931 r.

Dolar amerykański 8.89K zł. Funt szterliąyćw  
angielskich 35.06 zl. 100 franków fra-ncusk'ch 
35.02 zł. 100 franków szwajcarskich 174.67 zł. 
100 guldenów holenderskich 360 zł. 100 belg iul* 
gijskieh 125.09 zł. 100 lei rumuńskich 5.34 zł.

Giełda zbożow a w  Poznaniu
z dnia 24 października 1931 r.

Za 100 kg w handlu hurtowym, ładunki wago­
nowo: Żyto 22.25—22.50. Pszenica 22.00—22.50. 
Jęczmień 64—66 kg — 21.25—22.25, 68 kg —* 
22.75—23.75, browarow y 25.50—26.50. Owies
21.25—22.25. Mąka żytnia 65 proc. 33.50—34 50, 
pszenna 65 proc. 33.00—35.00. O tręby żytnie 
13.50—14.25, pszenne 12.25—13.25, pszenne grube
13.25—14.25. Rzepak 29.00-30.00. W yka latowa 
40.00—43.00. Groch W iktorja 21.00—26.00. Fol- 
gera 24.00—26.00. Ziemniaki jadalne 2.50—2.80.'

Giełda zbożow a w e W rocław iu
z dnia 23 października 1931 r.

Płacono za 1000 kg: Pszenica śląska 74 kg —* 
218 mk., 76 kg — 222 mik, 72 kg — 208 mk. Żyto 
śląskie 70,5 kg — 204 mk, 68,5 kg — 200 mk. 
Owies średniej jakości i dobroci nowy 144 irk. 
Jęczmień browarowy 175 mk, jary 166 mk, zi­
mowy i na kaszę 163 mk. /

Za 100 kg: Groch W iktorja 27—28 mk, zielony 
33—35 mk. Fasola biata 20—22 mk. O tręby pszen­
ne 9.25— 10.00 mk., żytnie 9.50—10.25 mk. Słoma 
prasowana żytnia, pszenna, jęczmienna i owsiar.a 
Ó.90—1.05 mk. Siano 1.80—2.00 mk.

Mąka za 100 kg: pszenna 70 proc nowa 32 25 
mk, pszenna luksusowa 38.25 mk, żytnia nowa 
70 proc. 30.25 mk, 65 proc. 31.25 mk, 60 proc. —• 
32.25 mk.

W  dalszym  ciągu tendencja zniżkow a  
na targow icy w  M ysłow icach.

W  tyogdniu od 17 paźdz. do 23 paźdz. spę­
dzono na targi: buhaji 159, wołów 50, krów  836, 
jałówek 94, cie’at 161, owiec 3, nierogacizny 
2644, ogółem 3.947 zwierząt

Płacono za jeden kilogram żywej wagi: bu­
haje od 0.52 do 1.11 zł., woły od 0.53 do 1.13, 
krowy od 0.58 do 1.15, jałówki od 0.55 do 1.15, 
cielęta od 0.60 do 1.30, nierogacizną I. gat. od 
1.58 do 1.39, II. gat. od 1.40 do 1.57, III. gat. od 
1.20 do 1.39, IV. gat. od 0.90 do 1.19.

Wydawnictwo „Katolika Polskiego" i „Katolika 
Śląskiego", „Górnoślązaka" i „Gońca Śląskiego*4 

w Katowicach.
Nakładem i drukiem: Drukarnia Śląska, spółka 
z ogr. odp. w Katowicach, ul. Batorego nr. 2. 
Telefon 878. — Za redakcję odpowiada: Frań* 

ciszek Godula w Królewskiej Hucie.

Artykułów Technicznych, 
Chirurgicznych oraz Węży
zostały ponownie uruchomione.
Przyjmujemy w szelkiego rodzaju zam ówienia do natych­
m iastow ego wykonania, po najniższych cenach.
Artykuły nasze są znane ze swej dobroci I wy- 

f  trzymałości. Zam ówienia i zapylania prosimy kierować

Pohki Przemysł Gumowy
W ydział Artykułów Technicznych

Grudziądz - Pomorze

| Wolne posady |

Zarobić może każdy 
pan lub pani na prowi­
zję w przedstawiciel­
stwie „Smak" Piekary 
Rudne, Główna 45, po­
wiat Tarn. Górv. d o ­
szukuję także kilku pa­
nów nadających sic Ao 
sprzedażv

Sprzedaże

Szkółki Rogoźnickle To­
warzystwa Górniczo- 
Przemy slow  ego „Sa­
turn" maia tanio do 
zbycia większa ilość 
drzew i krzewów owo­
cowych i ozdobnych 
Cenniki w ysyła sie na 
żądanie. Adres dla li­
stów: Sosnowiec. Tow. 
Górn.-Przem. „Saturn". 
Szkółki Pogoźnickię.

Popieraj przemysł 
krajowy •

Miód odżywczo' - kura­
cyjny 5 kg. 15 zł., 10 kg 
28 zł. w ysyła za pobra 
niem pocztmwem W. 
W ołoszyn. Jezierna.

Sprzedam dom piętrowy 
i V3 morgi pola z ogro­
dem wartości 15,000.- zł. 
lub zamienię na dom o 
i e d n e m  pomieszkaniu. 
Zgłoszenia do admini­
stracji p:sma pod „Ogród,

li
prawdziwy deserowy ku- 
lacyjny pod gwarancją, z 
własnej a największej w 
Państwie pasieki wysyła 
w blaszankach 5 kg 16.— 
zł, 10 kg 30.— zł, 20 kg 
55.— zł. wraz z naczy­
niem i opłat, pocztową 
Eugeniusz Biliński Zbaraż 
3584

Czytajcie naszą gazetę

Pianina Forttoy H a n u
fabryk krajowych i zagranicznych po cenach fa'  
brycznych i dogodnych warunkach. Również 
posiadam stale na składzie fortepiany mało uży' 

wane. — Korzystna okazja kupna.
— Strojenie i reperacje. —

S k ła d  Piaraiis
KRÓLEWSKA HUTA. Rynek 3. — Teł. 1357

Różne S
Udzielam iekcyj w za­
kresie 6 klas gimnazjum 
i szkoły powszechnej w 
języku polskim. Zgłosze­
nia do administracji pod 
„Lekcje*.

Pożyczka poszukuje 6 
tysięcy zł. na 1 hipo­
tekę na dom wartości 
15 000 zł. Zgłosz. dp 
administracji pisma pod 
„Pożyczka".

Mieszkania

Lekarz poszukuje ^  
Katowicach 5—6 pok° 
z kuchnią przy placU 
Miarki wzgl. ul. K'*' 
ściuszki za każda ce y  
pod ..Lekarz" do 
ministracj.i.

Do oddania 5 poko* 
kuchnią w wllói w P 
htdnioweij części njj* 
sta Katowic, pod „M1 
szkapie" do Admin-

\


